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(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
■ajlepaze pismo ilus‘rowane dła kobiet, u dodatkiem

mód najwieźszych i tablic krojów. 
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Bueb wszechpolski 
i wlec narodowy.’ *

Lwów 27 września.
Projekt zwołania wiecu narodow eg j w yw o 

lal żywą polemikę w  prasie polskiej, a pad! 
oczywiście na iyźny grunt, skoro nawet w  o b o ­
zie konserwatywnym  znalazł dość licznych z w o ­
lenników. N ezwykle też muszą być stosunki, 
W śiód których powstać mógł taki projekt i 
znMeść tafe licznych adherentów. M ówią, ie  
j “ :t wynikiem .wssciebpdukiej agitacji*, ale cóż 

qt ow a wszechpolska agitacja i jaki zwr< t 
oznacza ona w uaszem społeczeństw ie? Poeta 
niemiecki pow iad a : ,w o  B criffz fehlen, steilt
sh ts ein W ort zur recb 'ea  Z it shh ein* i nic 
zndająę sobie trudu zglębiema istoty ruchu, za­
dowalam y s ę  tem, żeśmy znali ź i dla niego 
nazwę i to nazwę żywcem  przerobioną z n ie ­
mieckiego.

W .«n h p c lsk o ść  oznaczać powinna ogólnie 
polski patrjotyzm, nie uznają"!? podziałów , a 
w ę : miłość całej O jczyzny i dążenie do je j o- 
a wchodzenia. Ale t&ka wszecbpolskość istniała 
Wszakże zawsze. O ile kto w rgóle czuje, czy 
**bł się Polakiem, z pewnością w sercu nigdy 
Podziałów nie uznawał i nigdy nie wyrzekł się 
ideału sw obodnej Obczyzny. Ażeby taki ideał 
żywić i 2 pokolenia na pokol-n ie przekazywać 
hie trzeba bynajm niej być rewolucjonistą lub 
konspiratorem, trzeba tylko wierzyć niewzrusze­
nie w  potęgi idei narodow ej i zwycięstwo 
sprawiedliwości i trzeba rozumieć cuda, jaki b 
idea narodow a w około n?s już dokonali. Ona 
1 w w iow e j niewoli osw< bndztła Grekó w, jpj 
byt państwow y zawdzięczają Serbow ie, ona w 
naszych czasach z grobu wskrzesiła w olność 
bułgarską, a j-s icz e  żadsn z tycb narodów  nie 
może poszczycić się kulturą, rów ną naszej, ani 
Porównać miarą krzywd, cierpień i bobater- 
8®Iego poświęcenia —  z narodem polskim.

Skoro zaś zawsze miłością obejm owaliśm y 
całą PoUkę i skoro nigdy nie wyrzekliśmy aię 
lepszej przyszłości, skąd-że pochodzi, że pod 
nazwą ruebu wszechpolskiego, rozumiem y jakiś 
ruch nowy, now y kierunek i nową drogę; coś, 
co nęci tajsm niczcś; ią. a jak upiór straszy dru- 
f  ;ch ?

O dpow iedź ca  to dość łatwa, a przede* 
F * ystkiem dość bliska, bo srraleść ią można 
u* grun„ie galicyjskim.

• po krwawych zapesacb roku 1863,
acisnęły się silniej okowy, a naród ocknąwszy 

*ię z Eicrziń, rozważać jął, czy istotnie rew olu­

*) Ped tym {yinh-m zamieszczamy list nade­
słany nam przrz jednego z pr»yj»ciól cssieg « pisma.

cja jest ową gwiazdą przewodnią, która zspro 
wadzić go ma do sw obrdy , znałe ź i s ę ludzie, 
którzy korzystając z tego usposobienia, zabrdi 
się do dzielą, by do czasu zapał narodowy 
przyUnmić, zaprządz naród do codziennej pracy 
pogłęb ć  ośw iftę, uświadom ić masy, ażeby, kiedy 
w ybije godzina , c a l a  P o l s k a  d o j r z a ł a  d o  
s w o b o d y .  Był to okres organi: znej pracy. 
Ale natn*a ludzka jest słabą. Żyjąc ped badem  
organicznej pracy, a m ając jpszcze świeżo w 
ptm ięci wielką klęskę roku 1863. ogół narodu 
zwolna przyzwyczajał się br^ć środek za cel i 
jakkolwiek myśl narodowa nigdy nie znikła, je ­
dnak przeoblekać się jęła w szsty zbyt mgliste 
i z ideału przyszłości, wyradzała się ju t tylko 
rzewna myśl o pięknej prz? silości.

Z  tej chw ilow ej prostracji d u c ia , aż nad­
to wytlóm aezonej śwież cm nieszczęściem naro- 
dowem , sk rzystaio stronnictwo kouserwalywne, 
ażeby w sw oje ręce ująć cały ruch narodowy 
i przyszłe losy polskiego narodu. Nie pisrę dla 
popularności, nie idzie mi o poklask nrszytb 
radykałów, to też z góry i jasno zazuoczam, że 
to, co konserwatyści krakowscy zrob li i wszy­
stkie błędy i grzechy, jakie popełnili, nie uspra 
wiedliwiają żadncgi zarzutu co do ich patrjo 
tyzmu, a dow odzą jedynie, że droga, Itórą obrsli 
do wspólnego i alemu narodowi celu, było Hę 
dną. Petrjotyzra Tarnow skich, Szujskich i P o ­
pielów śmiało zmier yć s ę m oże z głośno re ­
klamowanym patrjotyzm em  wszystkich galicyj­
skich wiecowników.

Stańczycy jednak popełnili i grzech i błąd. 
Grzechu dopuścili się tem, że nie bacząc na 
rozw ój narodu i nie oglądając się na dem "kra- 
tyzację całego cywiiizawanęgo świata, wir>dvko- 
wali d ilc j dla siebie wyłączne prz^downii t * o  
i nie chcieli uznać Polski, w które by  władzą 
dz ehć się przys la z w szystk im i in rem i gru 
parni spolecz iemi. Ale i w tym wypadku, ar 
w wielu inny h, grzech mn e j  wyrządzi szkody, 
aniżeli błąd. Gr e b naprawić zdt ł . ło  samo spo 
łe zcóstw o, ale błąd wytworzył .--tosunri, pod 
k 'órym i wszys y ci r^iray. A  ilęd  m tym było, 
że stańczycy, klórzy zazwyczaj tak nisko oce 
niają dojrzałość pchtyczuą mas, jtdnak rzuć li 
w te m zsy program , do którego one nie doj 
rżały i który dlatego w ulkie p cc  yuil spusto­
szenia. Program  ten stresz-.za s ę w wyrazie 
.tró jlo ja lność*.

Trójloja lność dla wykształconych polity­
cznie i dyplomatycznie Stańczyków, oznaczała 
zaniechanie wszelkich myśli o zbrojnej rewolu­
cji, zdobywanie zaufania rządu w każdej z o so ­
bna dzieluicy, co za tem idzie zdobywanie m o­
żności pracy narodowej, podniesienie oświaty, 
kultury i dobrobytu, ażeby wreszcie, kiedy tak 
z/o*ą się stosunki europejskie, Polska każdej 
chwili gotow ą i dojrzałą była do sw ebedy. Ale 
to hasło, a raczej ten program , przeznaczony 
dla dojrzałych i wybitnych działaczy polby- 
czDych, rzueony w  masy, podziałał straszniej. 
Przez program pracy organicznej społeczeństwo 
w  Galicji przygotowane już niejako było do 
przyjęcia programu trójlojainośii. W  krótkim 
czasie dojrzały generacj1;, d b  których Pelsra 
była już tylso s.uętnem wspom nieniem , a idea­
łem —  Galicja.

.G alicjanie* wyrastali jak grzyby po de­
szczu. Narażę s<ę m oże na zarzut przesady, a 
jednak wierzę, że jeszcze parę lat wstecz, gdyby 
w  Galicji wykryto naprzyklad sb d /ib ę  jakiegoś 
spisku, obliczonego na Króle two lub Księstwo, 
a Austrji przyszło na m yśl spis^owcó ■> prześL - 
dow ać, znalazłaby tylu chętnych, a usłużnych 
urzędników polskich, że wnet zapełniłyby się 
w srystiie więzienia. A  nie dotyczy to wyłącznie 
urzędników. W  szeregach młodszej generacji 
szlachty (szczególniej na Ruai) i mieszczaństwa, 
trójlojtalność nie mniejsze poczyniła spustoszenia. 
Wszelką myśl, s ęgciącą poza kordon graniczny 
piętnowano jako rbrodaię, a ideał narodowy 
m icśJł się jeśli już nie w  namiestnićtwie, to 
z p tw n eś .ią  w  wydziale krajow ym  Galicji i L o­
domerii. Chciano stłum ć szał rawolucyiny i 
straszliwe lib rum conspiro, a omal, że ria stłu­
m iono myśl', narodowej i narodow y b ideałów. 
Ale w czas jeszcze przys Jo co - m :ęta>-, e J -dni

tak szybkim krokiem szli ku zagładzie narodo­
wej, że drudzy, ktrr?y mieli większy zapas da­
wnych id a lów  do d ż w g io io , nie nu gli za ni­
mi podążyć, zatrzymali się w pół drogi i rzu­
ciwszy o*ńem na przebytą drogę, przerazili się 
i krzykręli: vd o !

Zupełnie więc samorzutnie i bez żadnych 
zewnętrznych w pływ ów  powstał ruch, który na­
zwano w s z e c h p o l s k i m ,  sama zaś jego na­
zwa świadczy, że był koniecznym. Daleko na 
d odze upadku dojść musiał nerćd  polski w Ga­
licji, skoro aż now ej nazwy t'Z<-b3 było na to, 
co trzydzieści lat wstecz każdy Polak czuł, w y­
znawał i głosił, co z piersi metki wyssał i co 
mu było tak naturalnem jak cU.iuchenie. W'ięc 
kiedy padło wznow ione basie solidarności pol­
skiej, kiedy wszystkie drzemiące ideały narodo­
we w cielono w wyraz ,w szech polsk jść ‘ . za­
wrzało w całym krajn.

A kiedy starsi jeszcze się wahają i ostrze- 
g iją , ba chociaż serce ciągnie ich w  tę s tron :, 
widzą jakoby widma konspiracji i rewolucji, 
młodzież od jednego skoku znalazła się przy 
wszechpolskim sztandarze. A  tak ten skok był
łatwym i tak jakoby nEturałnym powrotem  do 
wiary o jców  i dziadów, że patrząc na tę m ło­
dzież, ba nawet dziatwę polską w G d i.j i , sły­
sząc, jak m ów i i jak się zapala, zdaje się, ie  
nie było w c .le  żadnej przerwy, lub, że nagle 
?n kio kilka dziesiątek lat z bistorji kraju i że 
płonie ten sam ogień, przy którym  dziećmi bę ­
dąc zagrzewaliśmy serca i umysły. Z 'ów  jak 
ęrzed laty czterdziestu zamiast figli i śm iechów 
z piersi dzieci w ydobyw ają się patrjotyczne 
śpiewy, pałają m łode główki, rwą się serca do 
wolności, na twarzyczka hedbija  się j-  koby piętno 
męczeństwa i ku niebu sterczy .b łaga ln a ’
dłoń*.

R e a k c j a  p r z e c i w  t r ó j l o j a l n o ś c i
t r y u m f u j e  n a  c a ł e j  1 i u j i, a taz jest
gwałtowną, że obaw ieć się należy, by nie unio­
sła nas d .b j ,  riiż każe interes narodow y Bo z 
n-.tury rzeczy, gwałtownej reakcji t warzyszy 
t?!;że chwilowa bezradność. G dyby duefca n a­
rodow ego przez dziesiątki lat systematycznie nie 
tłum iono, życic nan dowe płynęłoby spokojnie 
wybitnie tem korytem i ule byłoby obaw y ka­
taklizmów. Dziś starsi płyną w jedną, młodsi 
zawracają w drugą stronę, fale narodowego 
czucia wezbrały gwałtownie, jak gdyby przez 
lat dziesiątki ped ziemią tłumione, nagle wystą­
piły na powierz hn ę i zalać miały kraj cały. 
Jest życie, jest ruch, ale którędy go skierować? 
Jedni kładą się prądowi w poprzek, drudzy 
usiłują pokierow ać nim tar, 6y przystosowany 
do nowoczesnych warunków, stał się dla narc- 
du polskiego pożytecznym. Ale ja k ?

Z  t  ̂kich pytań i z takiej rozwagi wzięła 
z pewne początek myśl zwoła na wiecu narodo­
w ego. N eebaj zejdzie się naród i niechaj w y­
powie, jak użyć pragnie wybuchającej z elem en­
tarną gwałtownością siły.

Tak m ów i teorja. A  praktyka?
W  praktyce w iec narodowy, sądzę, ta d 'e j  

nie wytrzyma krytyki. P o pierwsze pytam : Kto 
ma przyjść, kto radzić, kto uchw alać? Pi 1 ka 
n<e należy wszakże do pierwotnych ludów, gd ie 
zgrom i!d-enia powszechne przez pomruk roz­
strzygały o wojnie i pokoju . Jisteśmy społeczeń­
stwem cywilizowanem  i żyjem y tera s. m m p o -  
Utyrznem i społecznem  życiem, co inne społe­
czeństwa. Gdzie, pytam, kiedykolwiek priez 
w ieio pubii zae decydow ano o najważniejszych 
kw estach , ba prawie o lobach narodu? R o iu - 
mietn wiec delegatów wybranych według jakiejś 
norm y, chociażby przez powszechne glosowanie, 
ale nie rozumiem wiecu jakoby w borach lite­
wskich, gdzie każdy nie legitym owany i nie 
upoważniony rozstrzygać ma o Life doniosłych 
sprawach

A  d z ie j: Kto ma pr em awieć w  imieniu 
Korony, kto w  imieniu W b lrop cU k i?  Czyż rze­
czywiście sjicłcczeństw o polskie w Galicji tak 
jest dojrzałem, te roś-ić sobie m cż* prawo do 
przemawiania w  imieniu innych dw óch za b o ­
ró w ?  Pochwalam  myśl założenia j a w n e j  o r ­
ganizacji dia p ra iy  narodowej, chociażby dl :- 
tego, te jawna organizacja z?pobiegni> tw -rżeniu

tainej i odbierze w rogom  m ożność wietrzenia 
Konspiracji rewolucyjnej. Ale nieebajte ta'ia or­
ganizacja powstanie w  drodze prawidl iw e;, nie- 
ihaj  zbierze się jakieś ad hoc legalnia wybrane 
zgromadzenie i cele a drogi organizacji określi 
i u bwali. Absolutnie zaś uczynić tego nie m o­
że przypadkowe zgromadzenie, wiec, którtm u 
byle kto zaprzeczyć może kom petencji. A  więc 
w pierwszej linji n i e  w i e c ,  a l e  z e b r a n i e  
d e l e g a t ó w  w y b r a n y c h  t a k ,  b y  r e p r e ­
z e n t o w a n e  w n i m  b y ł y  w s z y s t k i e  
s t r o n n i c t w a  i w s z y s t k i e  g r u p y  s p o ­
ł e c z n e .

Dalej absolutnie nie rozumiem , jak takie 
zgromadzenie (a dziś w iec), dyskusją i uchw a­
łami sięgać może poza granice jedynej prow in­
cji, która jest na niem reprezentowaną, s im a  
idea wszechpolska sprzeciwia się wszakże temu 
Natomiast istnieje cały szereg soraw , obchodzą­
cych cały ogól polski, a jednak będących ty lio  
w Galicji do rozstrzygnięcia. Tuką jest na przy­
kład s p r a w a  P o l a k ó w ,  o s i a d ł y c h  n a  
R u s i  Dżiś R udn i jaw nie głoszą krucjatę prze­
ciw  Polakom  na Rusi, głów nie zaś przecinko 
polskim właścicielom dóbr. Ale niechaj no taki 
szlachcic polski stanie przy w yborach jako kan­
dydat przeciw Rusinow i, a z pewnością zw a l­
czać go bt,d .ie połow a prasy polikiej, a nawat 
może wszei bpolskiej.

Osaczony intrygami, wśród najcięższych wa­
runków ekonom icznych Polak na Rusi, na j­
większych w rogów  spo!yka właśnie w obozie 
polskim. N ietbsjżz wiec, skoro ma być wszech- 
polskini, uchwali, czy mamy zwinąć te pla­
cówki na Rusi, a j-ś li nie, to n ieihaj pod 
grozą iofam ji zabroni t a k i c h  n a p a ś c i  i n a ­
k a ż e  b e z w a r u n k o w o  p o p i e r a ć  s i ę  n a ­
w z a j e m  w  w a l c e  p r z e c i w  R u s i n o m .  
N i e  g a l i c y j s k a  t o  s p r a w a ,  a l e  w s z e c h ­
p o l s k a ,  b o  i d z i e  o r a t o w a n i e  d la  P o l ­
s k i  c a ł e j  w i e l k i e j  p r o w i n c j i .

Takich spraw jest więcej i takie jedynie 
nie wykraczają po za kom petencję wiecu, czyli 
zebrania delegatów narodu polskiego w Galicii 
W iec tak, j -k  dziś jest projektowany, wydoje 
mi się zupełni) bezcelow ym . Kto zastosow ać 
się ma do opiUji ludzi zebranych na cbybil tra­
fił i ob  awiających jedynie indywidualne Zapa­
tryw ania? A nadto, któż mi zaręczy, że na ta- 
k e walne zgromadzenie nie przybędą i ludzie 
złej woli, m że nawet zam ówieni na to, by nas 
skom prom itować P

Myśl wiecu zrodziła się z wielkiej narodo­
wej potrzeby, z atm osfery niepewności i p rd  
ąppływem wypadków  pruskich, ale m im o to źle 
czynią ci, którzy kurczowo raz powziętej myśli 
się trzymają i wszelką dyskusję wykluczając, 
ja se b y  w imieniu narodu wiec zwoływali, op or­
nych za zdrajców n emal poczytują. Idea wiecu 
tem bardziej w ym iga  krytycznego rozpatrzenia, 
ile że pcw stila  w zapale i wśród wielkiego roz­
goryczeń a, zapal zaś i gniew nie zawsze d o ­
brymi byw ają doradcami.

W sprawie ochrony przeciw 
strejkom.

(G ł o s  e  k r a j u ) .
Przeczytawszy w Dsienniku Polskim z 22  

b. m . sprawozdanie gaiic. tow . gospodarski; g > 
w  sprawie akcji ochronnej przeciw strejkom, 
pozwalam sobie, jako stary gospodarz, uezymć 
parę uweg, nad htóremi wydział tow . zachce się 
m oże zastanowić.

Przedewsiystkiem wydaje mi się potrzc- 
bnera. ażeby gal. tow . g ispodarskie urządziło 
w G lisji zachodniej przynajmniej trzy biura, 
obsad one swym i urzędnikami, którzyby w erbo­
wali i dostarczali członkom towarzystwa zarów no 
rocznej służby, jak i polnych rcb ite ik ów  z p -  
wiatów mazurskich. Był »by to dla gospodarzy 
wielkiem ułatwieniem, urzędnicy bow iem  tych 
biur n e szukaliby osobistego zysku, a tem s -  
mem ułatwialiby poszukującym otrzymanie słu­
żby i robotnika po cenie urniark wanej.

W ob ec fjktu , iż, jako najlepsze do użycia 
okazały się żniwiarki wiązalki Mac Cormu-ka, 
należułoby st-reć się o ułatwienie kh nary  da, 
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a tutaj właśnie otwiera s'ę pole do interwencji 
tow . gesood . Cena tycb maszyn iest dziś jeszcze 
zbyt w ygórow ana, bo wynosi 1400 koron za je ­
dną. Byłoby wielką ulgą, gdyby towarzystwo 
zebrało zgłoszenia od ws/ystKich członków, Któ­
rzy potrzebują tych żniwiarek i w imieniu ogółu 
interesentów wdrożyło układy z fabryką o zni­
żenie ceny, co łatw o dałoby się osiągnąć przy 
zamówieniu większej ilości maszyn odrazu.

Uważam również za zadanie wydziału tow ., 
aby przy nadchodzą ej porze kopania kartr fli, 
zbadał i wybrał odpow iedną dla nas kopaczkę 
i co do nabywania jej, p os 'ąo ił L k  sam o, jak 
proponuję w  sprawie zakupna maszyn C or- 
micka.

Taka akcja tow . przyczyniłaby się niemało 
do ułatwienia rolnikom środków  ochrony ca  
wypadek grożącego strejku. F. C.

List z Rzymu.
Rzym 23 wrzesnis. 

(Trójprey mierse. —  Kongres ginekJogów. —  
Skandal w B o]onji. —  Trjchę e musiki. —  

Wspomnienie po Siemiradzkim.
Od pow rotu W iktora Emanuela z Bmlina, 

o niczem tu się nie m ów i, jak o trójprzym ie- 
rzu, na tle którego najrozmaitsze snują się kom ­
binacje, boć przymierze z Niemcami i Austrją 
□ie jest popularne, a sym )atje ludu są stano­
w czo po stronie F ra -cji. W  drdatku Francja 
finansowo popiera W łochy, ś ru tn jic  na giełdzie 
kurs ii h renty i gotow a im odd; ć Trypclis, A l­
ba nję i co same chcą. no i co  Tur. ja dać ze­
chce, gdyby do tego przyszło. Z*ozum iecie więc, 
jak fałszywe jest poł ż, -nie W łocb , gdy rząd 
ciągnie do Sasa, a lud do łasa.

Pora polityką, zajm ow ano się tu kongre­
sem ginekologów, który zgrom ad.il na Kapitolu 
do 700 o ób  różnej narodowi ści. Jaki y dla 
ścis łcśJ , kongres obradow ał w  sali ^Hura^ju- 
szów i Kuracjuszów*. Z  Kolaków brali udiiał 
w  kongresie z Paryża doktor J. P o toc li i pani 
d ktorowa Helena Sosnowska z m żem Z A u- 
st-ji przybyli: dr. Brejter i dr Feid. O o tu b - 
ic r z  ze L -vow a ; dr. Łucjan K< ł idzti (c ż mą )  
z Sosnow ic. Z  W arszawy jest dr. Józtf GjIiI- 
berg (z ż )n ą ). Klub prasy, który posiad ł wspa­
niały książęcy lokal na placu Colonna, dał 
wieczorne przyjęcie dla kongresowiczów . Pod 
balkonen* klubu, na którym dwieście kilkadzie­
siąt osób znalazło wygódue m iejsce, przygrywała 
muzyka miejska.

Nie będę wam pisał o bolońskiej zbredui 
w rod> i nie dra Murri, bo o tem druty telefoni­
czne roznmsly drobne nawet s z c ie g ó y  po sze­
rokim świecie. Doktor Murri niedawno jeszcze 
obchodził dwudzieitopię iclecie pr fesorstwa sw e­
go i nikomu na myśl nie przyszło, gdy ga tak 
honorow ano wszrch<tronnie, że przyjdzie do ta ­
kiego skandalu. ŚLdztw o cdsłom ło w tej spra­
wie takie brudy, że nie kwalifikują sie cne do 
powtórzenia. Z  esrtą, m ogą być to także plotki. 
Mówią m ianowicie, iż hrabina Bonmartini słu­
sznie była przez m ężi nienawidzoną, albown m 
u*rsymywała liczne, a niedozw olone etosunki. 
M ordeistwa d A o n a ł je j brat, w porozumieniu 
z nią samą. Tallio M um  nie z stał dotąd are­
sztowany i niew iadom o, gdzie »ię ukrył. Proces 
o m orderstwo w Bolonji, odbędzie się przy 
drzwiai h zam knięty h.

Kiedy już p s ę o muzyku, należy i o  m u­
zyce coś wsoom nieć.

Medjolański teatr ,L& Scala* zapowiada 
wystawiei ie, w  czasie karnawału, a raczej wzno­
wienie opery Pun h e llego  ,1 L t u a ' i ‘ , której 
librstto wziętem jest z .K onrada W allenroda* 
Adam a Mickiewicza. Inny zaś teatr m eljo lsńsk i 
( ./asacść w ydaw iy Sonzogna) ,It L tico*, ob ie ­
cuje nową opere .A drjaau ę Leeo /Y eur* Fran­
ciszka Cilei. W  R  ymie mają też wystawić 
Mu beim era .M azppę*, ale ponieważ repertoar 
je i enny nie zost ł jeszcze ogłoszony, wiec na 
pew no jeszcze niczego twierd ie nie m rżna.

Prasa tutejsza, na wiadum eść o śuiierci 
H eoryka Siemiradzkiego, pcś *ię iła obizerne 
w spom rienia jego pamięci. Italie wystąpiła z 
ohs e rm m  burdzo y ^Iiwym aityknUro,  tak

M>
MARJA R O D ZIE W IC ZÓ W N A .

W r  z  o  s
POWIEŚĆ.

-  Ja tzuję, że tu nie w rosnę; ludzie 
tbme a ja icb nigdy nie zrozumiem , ani się 
pzged ę z tynj świstem . O bcą jestem i obcą 
Pozostanę; rńe um em żyć w tłumie, wciąż są~ 
r-or.a, szpiegowana, krytykowana, potępiana, 

jestem aa, lepsza, ani gorsza cd  nieb, je -  
tą inna. Przybyłam  z głową, pełną ntopji. 

paciałam eeid cznie być panu przyjadeU m  i 
“ Warzyszką, o jcu , jak rodzoną córką, dla sisbie 

“ ^ eść  jaki cel, zajęcie. Tęskniłam i tęsknię 
i. . *e ws*; ie by się przemódz, pracow a- 

* myślałam o innych I co z t fg o ? ... dom 
aię panu więzieniem, m oje towarzystwo 

Przymusem nieznośnym, na który cała dusza 
pana się buntu je ; ojciec z m ojej racji ma upo- 

orzenie i wstyd w obec ludzi, a mnie uc/yn iono 
cccanką p^na Radhcza, awanturnicą, urządza- 

Jłcą schadzki pod firmą dobroczynności. C;cr- 
tu lE m  w  milczeniu, myśląc, że może jeden 
ojciec przynajm niej zachuwa sw ój spokój, ale 
1 to mi nie dane, więc proszę w as: dajcie mi 
od e jść !

Z w ió  iia się do A ndrzeja :
—  R obię scenę i to bardzo nie w porę, 

kiedy pan ma wiele pnykroś j. ale tyle już lu­
dzie temi czasy o nas gadali, że gdy zoisnę z 
horyzontu, m riej będzie wrzawy. Jutro ra co  
rozm ów ię się z ojcem  i m ogę zaraz wrócić do 
Gurowa.

Prezes wstsł i słowa nie rzc-kłszy, wyszedł.
Andrzej pod jasnym  je j, prawym  w zrocicm  

oczy spuścił i nagle poczuł się tak upokorzo­
nym, tak głupim, marnym, nikczemnym, że, jak 
niedorostek, rzekł bezm yślnie:

—  Cotn ja  w ni. n ?  Okoliczności tak sie 
podle złożyły. Chory jestem, jak pies, ws y Łt ’ o 
a n iu  drażni. Cóż znow u?... nie myślałem, żeby 
z tego jutrzejszego fixu i t t g )  teatru miała być 
awantura. O co chodź ? ż 'by się pani oj iiec 
o niczem nie d ow u d d u l?  Odwiedzę go jutro 
rano, btdę tu wieczorem .

— Chodzi nie o jutro, lecz o całe życie! 
Daj mi pan odejść, zanadto mi tu ciężko.

—  Odejść ., jak pani ch ce ! Ż -b y  pani była 
wcale nie weszła do b g a  dc m ul Teraz mi o b o ­
jętne. Pani chce odejść, wyzwolić się dla kogoś, 
dla Radlieza m oże?

Zaśmiał się gorzko.
—  Ja pani w niczem nie krępuję przecie. 

Jestem tak znękany i wyczerpany, że tak nagle 
zdecydow ać się nie mogę. I pani n eefa się za­
stanowi. Prawda, byłem bezwzględny, prze­
praszam.

Na t ra n y  je j odm alow ało się wielkie zmę­
czenie i zawód.

— W ięc ma zestsć, jak b y ło?  —  szepnęła 
głucho.

— Pani tak chciała!
—  O, nie tak, nie ta k ! — potrząsnęła g ło­

wą. —  Gotowam  była pracować i żyć bez m i­
łości, ale nie w uienaw/śu być i żyć.

W zdryg^ęla s ę, podniósł cezy.
—  Niznawiść czułem i ja  w pani, nie sla - 

rała się pani niczem mnie dla siebie zjednać.
— Owszem, starałam się p i nu nie zaw a­

dzać, nis narzucać swą obecnością. Byłam 
wzięta na gospodynię domu, spełniałam m ój 
obow iąztk.

— Tak, spełn:ała pani sw ój obowiązek, p o ­
wtórzył. Pani jest uosobieniem  chłodnego roz­
sądku i gospodarności, przynajm niej dla mnie. 
Inni inną panią zn-iją zapewne. Na obrazie 
Radlieza nie gospodaruje pani podobno, ale ko­
cha i marzy.

Żachnęła s ię , wstała, rzuciła na stół ro ­
botę.

—  Dlaczego pan to m ów i, wiedząc, że to
fałsz ?

—  T ego nie wiem. Radlicz się wcale nie 
zapiera, że panią kocha, ca łr świat was łączy, 
a trudno uwierzyć, żeby młody mógł żyć bez 
miłości. Zapewne, pow ie p a n i, że na straży 
stoi kstechizm, ale nie bardzo wierzę w  ludzkie 
wynalazki przeciw żywiołow ym  siłom.

t — Gdybym posoeh a /a , wyznałabym to 
przedewszystkiim p an u ! — odparła.

—  P o c o ?  Ż »by  mnie upokorzyć?
—  U pokorzyć? Jakim sposobem ? — zdzi­

wiła się szczerze.
Popatrzał na nią i ruszył ramionami.
— Istotnie — pani nie ma pojęcia o m i­

łości ! —  rzucił niecierpliwie.
Wstał także i syknął z bolu. Przy ruchu 

uraził ranę i pobladł, dotykając boku.
Zauważyła to, ale nic nie rzekła. W tedy 

on  ozw oł się tw ardo:
— M< że pani śmiało tryum fow ać i d m ić  

ze mnie. Rywalka pani mnie zdradziła, w ystry­
chnęła na dudk-, m ąt jej mnie postrzelił. Mu­
sieli to pani ludzie dawno donieść. Miała pani 
rozkoszną chwilę zemsty.

—  A ni mi ona była ryw alką, bom  pana 
nie kochała , anim czuła rozkosz odw etu , bc 
mnie pan nie okłamywał. Ź d  mi było pana.

—  Tego mi pani nie okazała.
— O w szem , przed cbw ilą , gdym chciała 

się usunąć. —  Pomyślałam, te gdybym  ja kie­
dy pokochała, najcięższym by mi był pana w i­
dok i obecność i —  prawa.

Spojrzeli eobie teraz w  oczy, wyciągnął do 
niej rękę.

— Zostanie pan i? Jeszcze raz przepraszam, 
będę na przys?Lść uważniejszym.

Bez zapału i wiary podała mu dłoń.

—  Pojdę, powiem  o jc u ! —  szepnęła z
westchnieniem.

—  Ja się palołę M^że zasn ę!
Zawahała się i przemogła.
—  Jeśli p m  chce, umiem ranę opatrzeć. 

Codzień w lecznicy to rzynię, mam wprawę.
—  T o  już za wiele zaparcia siebie i po- 

św ię-eni*. W  lecznicy są bliźni, a ja  w róg i 
kat. Dobranoc.

Nazajutrz prezes zast*l ich oboje  przy ran­
nej herbacie. M usiał) go Kazia z wieczora bar­
dzo dobrze usposob ć i uspokoić, bo  na pow i­
tanie pocałow ał syna w  głow ę i rzekł w esoło :

—  W /ęc tedy Downar znowu cudu doko­
nał z tw oją m acochą, córuś. W art oby chorą 
odwiedzić.

—  Idę tam zaraz. Ale większy cud, że jest 
teraz tak dobra dla mnie. Czy wie ta*uś, że 
gdy m jśL ła , że umrze, oddawała mi Zosię na 
wychow anie i opiekę?

—  Niech żyje i niech ją  sama c b o w a !
— Pójdziem y razem do lecznicy — rzeki 

Andrzej.
— T o  nie jedłiosz do Grodziska ?
— A no nie, bobym  musiał wracać przed 

wieczorem dla tego zebrania.
—  T o dobrze, chłj.- cze. Pow innibyście być 

z w izyłą u starych M arkbam ów i u tych prze­
klętych W olskich.

(Ciąg dalsey nastąpi) .

t n a .
stołow ą bieliznę, chiffony i pościel, 

barchany białe i kclorow e,

flarelki francuskie, oraz w yroby 
trykotowe 969

polecają najtaniej następcy

nloniep K. M ie szk o w sk i i A  S o łty s
w e Lw ow ie, plac Marjacki 1. 4 (H otel Europejski).
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fam o Tribuna; dwa dzienniki codzienne, za­
mieszczające ilustracje bieżącej k ron ik i: Travaao 
delta idee, Patria i mediolański Secolo, podały 
sylwetki z p odob  zną. Pom ijam  wiele innych 
trazet z więkizemi lub mniejszemi wzmiankami. 
S  emiradzki był tutaj bardzo znanym , nie ma 
bow iem  w Rzym ie o3oby, któ-aby nie znała 
jego i jego pracowni na Tia Gaeta. K ilon ja  
polska najba^d iej odczuje zgon i brak mistrza, 
w  którego willi wiele chwil przyjem nych przy 
towarzyskich zebraniach i świeeonem spędzano.

(Silfaz}.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na  
b u d o w y  k o ś c i o ł ó w  we  W s c h o d n i e j  G a l i ­
c j i  i na  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L W Ó W  27 września.
•tan powietraa. Godzin* i* w potami*: 

Q spłata 4 - 15 * R- Pogoda.
Djarjtuu lwowski.
N i e d z i e l a  28 września.
.Punorama Racławicka*, na placu powystawo 

wjy> Ot godz.ny 9 rano aż do zmierzchu
ćwiczenia Strsły ogniowej ochotn crej lwowskiej 

w koszarach s’ r»iy ogn. m uj kiej. Początek o go­
dzinie 4 popołudniu.

Strzelnica lwowska: Premiowe strzelanie. Po­
czątek o godzinie 3 popołudniu.

.Gwiazda*: Wieczorek z tańcami. Początek 
o goduoie 8.

.Skała*: Wieczorek humorystyczno-wokaloy,
prłąc ony z tańcami. Porzątek o godzinie 8 wie­
czorem .

F. harmonja lwowska: Kom ert inauguracyjny.
Początek o godzinie 7 1/* wieczorem.

Teitr miejski: .W dow a z Malabaru*, operetka. 
Początek o g dz uie 3 */* popolutyiiu

.Krzyżacy*, obrał dziejowy. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

K a len d a rs . Niedziela (2 8 ): W scłiwa kr. — 
Wacława ś w .  — ( 5 ) :  Nyk.ty m. Wschód ulońca 
a godzinie 6 minut 1, zachód o godzinie 5 mi 
nut 39

Z zakonu Braci mniejszych. Na kapitule 
prowincjonalnej Braci mniejszych w Kalwi iyi Ze­
brzydowskiej, odbytej w dniach 18, 19 i 20 b m. 
obrani zostali:

Prowincjałem O Daniel Magoński; kustoszem 
prowincji O. Sabin Figus; defiaitorami: O Konrad 
Gubarze*ski, O. Hipolit Śmifctowski, O Wenanty 
Łjazczkrczyk i O. Henryk Ragan (ostatni zamieszka 
w Kalwarji Zebrzydowskiej);

gwardjanami zost .l i : we Lwowie u ś* . An­
drzeja O. Inocenty Kominek, zarówno i administra­
torem psrsfji tutejszej, w Krakowie u św. Ber 
na. da O. Ferdynand Moralski; w Tarnowie O. Ma 
teus* Balawenter; w Przeworsku O Frlirjan F erek ; 
w Samborze O Samuel Szewczyk; w Sokalu O. 
Bruno Kowalikowaki; w Kaiwatji Zebrzydowskiej 
O. St<fan Podworski; w Leżejsku O Sergjuiz Mi­
chna; w Alwerni O Benedykt W iercioch; w Zakli­
czynie O Paweł Feczko; w Wieliczce O. Walenty 
Starmarh; w B.ei zu O. Jan Falarz; w Krakowie n 
św. Kazimierza O Zygmunt Janick ; w B z»zow ie 
O. Karol M róz; w Przemyślu O. Marjan Markie­
wicz; w Zbarażu O Dominik Górski, zarówno i ad- 
miniatratorem p m fji tamtejszej ; w Leszniowie O 
Tobiasz Uchorek; w Brzeżanach O. Władysław 
Sojka; w Krystynopolu O Dyonizy Lubowiecki . 
w Jarosławiu O Eusta<hy Werner; w Kętach O 
Jacek D-sz'Zułka; w Gwoźdzju O. Anzelm Szuber; 
w Rawie O Seweryn Oleksy; w Sądowej Wiszni 
O Henryk Lokajizyk; w Dukli O Czesław Bu 
gdalsk ; we lawowie u św. Rodziny O. Maurycy 
Wilczyński.

Rezydentami wybrani: we F adze O. Hieronim 
Zmarz; w Wiryniu O. Kanty Furman.k.

Prz’ niesieni zostali: do Lwowa t r i *  Andrzeja: 
O. Andrzej K minek na prcftsira i wikarego pa- 
rafji tutejszej, O Aleksander Wójcik. O. Alojzy 
NodzyóBki, O Hadrjan B liński, O. \ joli nary Ka 
sprzyk ; do Krakowa u św. Bernarda O. Cyryl Strze- 
mecki z Kalwarji Ztbrzydow. kiej; do Tarnowa O. 
Leon Pastuszak ; do Przeworska O. Duklan Zając; 
do Sambora O. Leonard Szczepaniak i O Florentyn 
Szczepanik; do Sokala O Szymon Niemczycki; do 
Kalwarji Zebrzydowskiej O Fidelis Maslowiec na 
wikarego, O Łukasz Dankiewicz były prowincjał, O 
Tadeusz Ukl*ja; do Leżajska O P.ctr Masny i O 
Walerjan Gawędziński; do Alwerni O Hipolit Smia 
io « ik i i O Antoni Kupi c ;  do Wieliczki O Joachim 
Maciejczyk ; do Bircza O Kazimierz K iec; do Kra­
kowa ś* . u Kazimierza O Tadruaz S j bta; do Rze

szowa O. Manswet Majkut; do Przemyśla O. Leonard 
Taborski, O. Eugeojusz Maj, O. IJzi Urban; do 
L>szniowa O Laurenty Kubas O Symf’ rjan F gura,
0  Klemens Mosrlti; do Krystynopola O Ambroży 
L gas - do Kęt O Kamil Manik; do Gwoźdzca O 
Jaki b Półzięć i O Kamil Grzybała; do Rawy O. 
Wincenty B ekzyk i O. Justyn Magierowski; do 
Sądowej Wiszni O. Michał Kowalski i O. Józef Le­
śniak ; do Lwowa u św. Rodziny O. Melchior Kruczyń­
ski i O. Stanisław Binek.

Związek Tow. sokolich. W  niedzielę, dnia 
28 bm . odbędzie się w gmachu .Sokoła* o godz 
10 rano, walne zgromadzenie delegatów związku 
polskich gimnast. '■ o w. sokolich.

Z gal Towarzystwa mucycsuego. Próba 
choru męskiego odbędzie się we wtorek, dnia 30 
bm., próba zuś chóru mięszanego w piątek 3 paź­
dziernika br. o godzinie 7 wieczorem w sali Towa 
rzystwa.

Zgromadzenia kontrolne przebywających 
w obrębie Lwowa u rupników i rezerwistów odbędą 
się w dniach od 10 do 25 października włącznie 
od godziny 9 rano na cytadeli lwowskiej. Dodatkowe 
zebrania kontrolne odbędą się w dniach 13, 14
1 15 listopada b. r.

Bójka na tle politycznem. W jednem 
z pi3m porannych czytamy: Goście pewnej kawiarni 
w śródmieściu byli wczoraj popoludoiu świadkami 
niemiłego zajścia. Gdy bowiem do kawiarni wcho 
dzil starszy wiekiem redaktor ruskiej gazety p. M . 
podskoczył ku niemu młody współpracownik innej 
ruskiej gazety, p. B i rzuć I się na niego z pięścią. 
P. M. pierwsze uderzenie parował, poczem nastąpiła 
walka na dobre, zakończona dooiero interwencja 
kelnerów. Powodem napaści polityka, mianowicie 
różnica poglądu na istotę strajków

P oszu k iw a n ie  z ło d z ie j!. Sad krajowy karny 
prosi nas o umieszczenie poniższego komunikatu: 
Dnia 21 sierpnia b r. przytrzymano przy rogatce 
Zielonej zwyzajny wózek chłopski o m>Iych dr bin- 
kach z koszykiem, z wynędzniałym, ślepym na jedno 
oto  koniem, zaprzęgniętym w czarny chomąt; na 
furze znujdowi-ly się dwie maszyny krawieckie, furę 
poganiał żyd o czarnym zaroście, drugi zaś jego to- 
w irzysz. również łyd, o rudym zaroście, kroczył 
w pewnej odległości za furą Przy indagacji powo 
żacy furą żyd krzyknął do znajdującego się w tyle : 
,L*ib, Leib, mich a Laif*. j  usłyszawszy echo: 
.mach auch Jankel* — obaj uciekli. Na furze zc 
stal trzeci mężczyzna, katolik, którego aresztowano 
i do tutejszego sądu odstawiono, wóz zaś wraz 
z koniem oddano do komisarjatu II dzielnicy, gdzie 
dnia 12 b. m. zlicytowano go Śledztwo wykazało, 
że fura przytrzymana pochodzi z kradzieży, me wy- 
śJedzono jednak w! ściciela fury z k niem, ani nie 
wyśledzono żydów Jankla i Leiba, a przytrzymany 
i w więzieniu się znajdujący mężczymi utrzymuje, 
że przypadkiem, wracając z Sokolnik do Lwowa, 
orosił żydów, by go podwieźli i w ten sposób, o 
niezrm nic nie wiedząc, dostał się do arrsztu. — 
Pewnem jest tylko, że sprawcy w drodze do Lwowa 
przykradli na przestrzeni między rogatką Rakowce a 
karczmą Krzywula jeszcze dwie msszyny do szycia, 
wiezione ze Lwowa do Rozdołu, których właścicie 
lrm jest Moses Bader, krawiec z Rozdołu. Wobec 
niewyśl dzenia dotychczas właściciela konia r wózkiem 
i owych Jankla i Leibr podaje się powyższe ząiście 
do publicznej wiadomości, z prośbą o zgłoszenie się 
poszkodowanego do tutejszego sądu, ewentualnie, 
jeśli kto ma jakąś o tern wiadomość, by zechciał 
uwiadomić sędziego śledczego.

Z państwa dobrych obyczajów. ,0-pan 
dla popierania rozpusty i zbrodni* — oto najnowize 
zjawisko na polu berlińskiej publicystyki. Gazeta ta, 
nosi tytuł Der A us^enseiter, wychodzi raz na ty­
dzień, a wydaje ją niejaki Gustaw George, wspo 
minany często w chojnickim ptocesie prywatny de 
t-ktjw. W  programie p:smaj, umieszczonym na 
czele pierwszego jego numeru, ogłasza .radaktor*, 
łe bronić będzie interesów .dom ów rozousty i ich 
mieszkamk, stręczycieli, kirlerów, r.ulerów, krymi­
nalistów i złoczyńców* Gratulujemy dziennikarzom 
berlińskim nowego kolegi i nowego .e g a .u * .

Zrxec*enie s ię  tytułu Profesor uuiwersyte- 
tu czeskiego Frits h, zrzekł się tytułu radcy dworu, 
z powodu, że mu rząd postawił warunek, aby zło­
żył prezydjum w komitecie fundacyjnym im Husaa

Jeszcze jedeu magnat pod kuratelą Nad
ks. Stanisławem Radz>wiłłem, który miał się żenić 
z hrab anką Chotek, siostrą żony arcyksięcia Frań 
ciszka Ferdynanda, rząd berliński zawiesił kuratelę 

Samobójstwo prses kobietę, W pobliżu 
Nowych Strzelec zastrzelił się w wagonie kolei ar­
chitekt Feliks Comichau. Na dwa dni przedtem za­
strzelił się w Berlinie przyjaciel denata, Patryk Hu 
ber. Podobno obaj kochali się w jednej kobitce, a 
nie h ^c sobie stać wzajemnie w drodze, pozbawili 
się życia

Sympatje dla hr. Louyay. Brukselskie pi­
sma donoszą, że po znanem zi jś -iu z królem Leo 
p> Idem u tru-nny matki, otrzymała hr Stefanja Lo-

nyay depesze nader sympatyczne od cesar-a Franci­
szka Józefa i króla Edwarda VII. Peuple donosi, że 
sprzedają tam w znacznej ilości portrety hr. Sitfanji 
Lonyay z napisem : .Niech żyje księżna 1* Bardzo 
wiele osób umieszcza te portrety na kapeluszach, na 
znak protestu.

Mrozy i śniegi w  Szwecji. W  okolicach 
Psyale w Północnej Szwecji, spadły obfite śniegi- 
Zboła na znacznych przestrzeniach wy marzły; panu­
ją obawy klęski głodowej.

.Doktor prJisy*. Nowy ten tytuł powstał, 
jak nietrudno się domyśleć, w Ameryce. Deimnik 
argentyński, z okazji wyjścia swego 4 ''0 0  numeru, 
który ukazał się z końcem sierpnia, mianował reda 
która naczelnego .doktorem nauk dziennikarskich* 
i ofiarował n u  nawet ozdobny dyplom dokłorski.

3<unojazdy na urłngi poosty. Galimberti, 
minister poczt i telegrafów we Włoszech, jak dono 
sza z Werony, zamierza się posługiwać samojazdami 
w załatwianiu obowiązków poczty. Piewsz*m mia­
stem w ten sposób obsługiwanem będzie Medjolan.

Trzydzieści spraw o zaburzenia włościań 
skie w gub. połtawskiej, jak donosi Kijcwlanin, 
przekazano do osądzenia kijowskiej izbie sądowej, 
która rozpoznawać je będzie w P ołtiw ie; pozostałe 
sprawy o rozruchy sądzić będzie, również w Połta- 
wie, na kadencji wyjazdowej, izba sądowa charko­
wska. Sprawy rozpoczną się dnia 29 bu  i będą 
sądź pe przy udziale przysięgłych i przy drzwiach 
zamkniętych.

System metryczny z zastosowaniu do 
książsłe. Komitet Towarzystwa księgarzy szwajcar­
skich w B-rnie, zaproponował członkom swoim, aby 
obecnie używany system formatu krążek, mianowi­
cie : in folio, in querto m octaro i t. d., zmienić 
na metryczny, a zarazem unormować rócrnież i cię 
ż ir książek. Komitet pn ponuje zwołanie w tej kwe- 
stji międzynarodowego kongresu wyd>wców. W  Hi 
szpanji, system tem przyjęty jest oddawna i okazał 
się bardzo praktycznym

Na co miljaraerzy wydają pieniądze? 
M Carnegie w Ameryce w roku ubiegłym wydał 
27 railjoców dolarów na sprawy robotnicze, 25 mi- 
Ijonów poświęcił współrodakom w Szkocji, z* 25 
milionów ufundował bibljotekę. M. Sp ller w Lon­
dynie utrzymuje ośm szpitali i przytułków dla dzie­
ci, na co wydaje około trzech miljonó w rocznie 
Utrzymanie jachtów stanowi również znaczną rubry 
kę w wydatkach bogaczów Ośmnaitu miljarderów 
posis lajpcych jachty, poświęcają na tę przyjrmDOść 
około >-0 m Ijonów roczn e, a piętnastu, którzy 
utrzymują stajnie wyścigowe, przynajmniej po dwa 
miljony każdy Pierpont Morgan kupuje co roku 
obrazów za półtora m Ijona Dwieście obrazów z je ­
go galerji oceniono na 50 miljonów Gould i Duffe* 
Grant kolekcjonują ryciny, Fairbank marki, Miles 
Forrest co roku zakapuje z 200 003 franków do 
swej meniżerji najrzadszych okazów zwierząt.

Sp&dKObiercy Verdi’ego. Dotychczas jedy­
nym znanym spad ob-ercą miljonów zmarłego twórcy 
.Aidy*. był jego synowiec, Luigi Veidi Po osław I 
mu 3tryj 1 miljon 1 rów, resztę, czyli 3 miljooy 
lirów, przeznaczając dla swoich innych krewnych, 
ale ich nie wymienił Otóż po część tego dziedzi­
ctwa, zgłaszają się teraz dopiero jego krewni, za 
mieszkali w Grecji. Jeden ze stryjów Verd egól Ata­
nazy. wywędrowal do Smyrny, tam się ożenił i miał 
dwie córki; jedna wyszła za Greka YatraLo, osiedlili 
się w wiosce Kukuvaunes i niebawem umarli, p- - 
zestawiając syna. Dowiedział się przypadkowo 
o śmierci stryja komnozyicra i mijonern. a ponie­
waż sam nie zna żadDy h obcych języków, poruczy! 
swoją sprawę mechanikowi z tejże w oski, który 
zastrzegłszy sobie połowę sumy, zobowiązał s>ę uzy 
skać mu spad-k Tymczasem zgłosili aię spadkobiercy 
drugiej córki Atanazego, która wyszła za Włocha 
zamieszkała takie w' Grecji i pozostawiła sześ- ioro 
dzieci. Jest więc teraz Siedmiu spadkobierców. 
Wszyscy dali pełnomocnictwo m*chanizowi Ak-Ki mi. 
Otrzyma on zatem półtora miljona — drugą połowę 
dostara spadkobiercy

Korespondencja redakcji. TPp. Ob-.rtyń 
ski, Odnów Z i  życzliwe słowa dzięki. Rady WPa 
na wprowadzamy w życie.

Z kraju.
Rozdół (Pożar). W  nocy z 23 na 24 b. m.,

- koło godz ny 3 rano, wybuchł gri źny pożar, który 
w przeciągu dwóch godzin obrócił w pirz>nę około 
60 budynkd w, przeważnie żydowskich Szkoda jest 
znaczna, gdyż tylko trzech pogorzelców było ubez- 
pieczoi ych od ogoia.

S ta n is ła w ó w . (Okropny wypadety) W  ubie­
głą niedzielę zdarzył się na drodze t Jartmicy dc 
Stanisławowa smutny WToadek. Kierownik urządzeń 
elektrycznych na tutejszej stacji kolejowej, p. Sladik, 
wyb'4f się z żoną, oraz z p Czernym, dozorcą uomp, 
wózkiem jednokonnym do Jamnicy. Koń spłoszył 3ię, 
wózek przewrócił, a siedzące w wózku osoby ciężko 
się potłukły. Pani Sladikown doznała mianowicie 
wstrrąśoienia mózgu i na trzeci dzień umaiła, p.

Czei ny złamał trzy żebra, a p. Sladik i woźnica do 
znali lekkich obrażeń cielesnych.

* H u m ory sty czn y  k a le n d a rz  Ś m igu sa  na
r. ) 903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra 
cj ^mi a odznaczający s ę bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dckiadaym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie Dsitnni 
ka PolśHeyo po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 it. (70 hal )  wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Słodkie .Morskie Oko*. Zaakomitym 
okazem aktualnego dowcipu... cukierniczego, jest 
.Morskie Oto* z cukru, które wykonała nowo 
powstała we Lwowie cukiernia p. Pcdhalicza, przy 
ulicy Trzeciego Maja, Ogromny tort, wystawiony za 
witryną cukierni, przedstawia uroczą .perłę Tatr*, 
wraz z okolicznymi szczytami gór, w możliwie do­
skonałej reprodukcji z samy. h słodkich materjałów 
i jest, można powi»dneć, majstersztykiem cukierni 
czego kunsztu. —  Dowcipnisie utrzymują, że Węgrzy, 
nie mogąc posiąść .Morskiego Ola* in natura, 
zwrócili się do p. Podhalicza o przysłanie im... lu­
krowanego

* Podziękowanie Liczne objawy wsnół cucia z po­
wodu zg >nu ś p Leopolda Ludwiga, powodują stroska­
ny' h rodziców na tej drodze, tak Przewielebnemu Du- 
ckoweAst vn, j a k i  kolegom, młodzieży gimnazjalnej i 
wszystkim, którzy brali udział w smutnym obrzędzie p o­
grzebowym, w yr„z:ć serdeczne podzięLywanif

Sambor 25 wrześni., 1902 r. 1063
* C k wiedeńska loterja policyjna. Za 1 koronę 

tylko, którą ios tej 'oterji kosztuje, gra się w  ciągDieniu, 
które odbędzie się n ie o d w -ło n ie  dnia 4 { aź iziernika b. r 
a któia ohejmuie 100 głównych wygranych wartości 
25 000, 000 1000 koron I 14 0 pobocznych wygra­
nych Dochód przeznaczony jest na cele hum nitarne.

Losy te nabyć można we wszystkich kamorach wy­
miany, i  afhnch tytoń n, kolekturnch loteryjny h, orar w 
binrze loterii pobcy oej Wi d ń, I Singerstn ese 2.

* Pierwszą wieczornicę jesienną z produkcjami wo- 
kalnn-mu^ycrn mi i taó-aim, urządzi To earzystwo pol­
skiej młodzieży im. Jana Kilińskiego dla człoEków i gość i 
przez nich wprowadzonych, w niedzielę dnia 28 wr e- 
śma b. r. w lokaln Tow. Akademicka I. (pirterj. Począ­
tek o g dz 8 wieczór ‘m

* Z kasyna miejskiego W  sobotę dnia 4 paździer­
nika b. r. o godzinie 8 wieczorem rani z tnńc mi. Lista 
otwarta od wtorku ania 30 b. m , do piątku 3 paździer­
nika włą-znie.

Składki na oele użyteczności publicznej lub na­
rodowej.

P Emil O b e r t y ń s k i  z Odnowa pod Kulikowem 
złożvł w naszej adm inistracji: ca  budowę koś -iołów i
kaplic w Galicji wschodniej 1.0 kor. i na Tow. szkoły lu­
dowej 10 kor.

KjtatM literackie i artystyczne.

znany literat Marjan Gawalewicz. Główcą partję ko' 
bi rą w operze, śpiewać będzie Lwowianka, pani 
Ruszkowska.

Dla historyków. W e wrześniowym zeszycie 
czasopisma Ru skaja Starina, znajdują się dwie 
prace, nie pozbawione interesu dla polskich czytelni­
ków, a mianowicie: W  obszerniejszem studjum jp.
"  Dubrowina, pt .Życie rosyjskie w początku w. 
XIX*, autor szeroko się rozpisuje o działalności po­
litycznej ks Adama Czartoryskiego, a nadto, p. D.
G. Anuczin ogłosił t»m pracę pt. .Reforma kla­
sztorna w KróL-stwie polakiem w r. 1863 — 1864*.

Otwarcie F'l>iariiioiiji.

Se-jtw toiw  te a tru  m ie js k ie g o  w e  Kurowie. 
Dziś w s o b o t ę :  .Świat na opek*, fantastyczno- 
burieskowa operetka w 5 odsłonach Krenn’a i Lin- 
dau’a, z muzyką K. Kapellera.

Jutro w n i e d z i e l ę :  popołudniu o godzinie 3 1/* 
.W dowa z Malabaru", operetka w 3 aktach Heir- 
T«Vgo. - Wieczorem o godzinie 7 .Krzyżacy*, 
obraz dziejowy w 11 odsłonach, z powieści Henryka 
Sienkiewicza, przerobił na scenę Adolf Walewski.

W p o n i e d z i a ł e k :  popołudniu o godzinie 
3*Ł .Piękna z Nowego Jorku*, operetka w 3 aktach 
Gustawa Kerkera. • Wieczorem o godzinie 7 
.Krzyżacy*, obraz dz ejowy.

W e  w t o r e k :  .Śwint na opak*, operetka.
W  ś r o d ę :  .Trzy życzenia*, operetka w 3

aktach K Ziehrera. Pierwszy gościnny występ panny 
Heleny Schuppównej.

W a  c z w a r t e k :  po raz pierwszy, .Kładka*, 
komedja w 3 aktach F. Gresac’ a i Fr. de Croisszt’#. 
Tłumaczył Z. Sarnecki.

W  p i ą t e k :  .Świat na opak*, operetka.
W  s o b o t ę : ,  .Kładka*, somedja.-
R a p ortoa r  te a tru  k ra k o w s k ie g o . We 

wtorek: , Matki*, St. Przybyszewskiego. W  środę 
.Zemsta*, Al. hr. Fredry. We czwartek: .Dom
otwarty*, M B łuckiego. W  sobotę: .Lord Q u « * , 
Art Pinado (nowość) W r udzielę: , Stareświecczy 
zna", N Kamii,skiego. W poniedziałek: Koncert
Zygm. Stojowskiego i M Sanmarco.

Z tea tru . Komisja teatralna - -  jak nam d *- 
noszą z teatru - w porozumieniu z dyrekcją tea­
tru, pragnąc ułatwić publiczności dość mozolną ma 
nipulację w rhwili oddawania zwierzchnich ubrań 
lasek, lub parasoli w garderobie, uchwaliła, że od  
1 p a ź d z i e r n i k a  rb,  należytość 7i garderobę, 
w d o t y c h c z a s o w e j  c e n i e ,  o p ł a c a n ą  b y ć  
ma  p r z y  k u p n i e  b i l e t ó w  w k a c i e  te a ­
t r a l n e j .  Zwyczaj ten istnieje we wszystkich wię 
kszych teatmch za granicą, a dla publiczności jest 
o tyle dog< doy, że przy oddawaaiu gsrder iby, me 
potrzeba szukać drobDych pi niędiy, tylko za okaza­
niem kupionego biletu, wręcza się garderobianej 
ubranie i otrzymuje się numerowany znaczek.

O pera  Or flce g o , p t . .C h o p in * , która roku 
zaszłego wiflkiem się cii*3z li we Włoszech powo­
dzeniem, zostanie wystawiona obecnie w teat ze 
Wielkim w Warszawie Przekładu libretta dokonał ' 

m m m m — — — a m m  m s m u a

Przy wspanialej pogodzie otwieraliśmy przed 
dw om a laty now v, ws taniały gm ach testralny, 
dobry czyniąc prrgnostyk, że same słońce p t y -  
srlo ze swemi blaskami, aby powiększyć wesele 
i uroczysty nastrój umysłów Tuż sama pogoda, 
ten sam blask ciepłego słońca jesiennego, tow a ­
rzyszył licznej rzeszy, co dzisiaj o 11 zdążała 
na otwarcie Fdbarm onji naszej, która po  raz 
pierwszy otwarła swe p od w o je , aby — z?czy- 
nnjąc od błogosławieństwa kapłana, —  ro z p o ­
cząć pow ażną pracę dla narodu.

U wstępu na salę przyjm ow ał gości dyre­
ktor H -ller, witając namiestnika, br. L. P in ó -  
skiego, prezydenta miarta, d a Małachowskiego, 
członków wydziału krajowego i rady miejskiej 
wysok'ch d stojników i przedslawicieli władz 
lutonotriicznycb, reprezentantów świata m u ‘ y - 
eznego, literackiego i dzienn ka-sfeiago, gości ża­
rn ejscow ych i liczne grono publiczności wszy­
stka h stanów.

Z  obem ych  zauważyliśmy namiestnika hr. 
Pinióskiego, zasfępce marszałka krajowego, człon­
ka wydziału krajow ego rades dworu Tadeusza 
Piłata, dyrektora poczt- i telegr. S  ftrow icza. 
dyrektora kolei państwow ych radcę dworu 
W -erzbickiego, prezydenta miasta dra Mała­
chowskiego, obu wiceprezydentów, pp . Michal­
skiego i Ciuch ió9kiego, kuretora fu n d iji hr. 
Skarbka, wiceprezydenta magistratu p. R om a ­
nowskiego, radcę dworu M uthoera, grono re­
prezentantów świata mu ycznego, literackiegr i 
artystycznego, prezesa dz ennikarzy pc Iskich p. 
Krechowieckiego, grono radnych m. Lw ow a, 
oraz licznych przedstawicieli wyższych sTer 
Lw ow a.

W stępujących na salę witała orkiestra, 
umieszczona na estradzie, przepięknym polone- 
sem Cbtipina... Pierwszy d ź«ięk  muzyki, jaki 
ozwal się w  tej sali, a brzmiał, jak podstaw o­
wa nuta now ej instytucji, jak jej hasło, jak 
proroctw o pracy...

Gdy goście zajęli miejsca, wstąpił na salę 
ks. pr.dat dr. Zygm unt L e n k i e w i c z  i ze 
s^ sow nym  cerem oujalem  dopełnił poświęcenia 
sali. Zebrany* h ogarnął nasirój uroczysty, kiedy 
czcigi dny kaolan wszedł na podwyższenie i 
słowy serdecznemi, a pełnemi głębokich myśli, 
przem ówił nasłępującem i s łow y:

Mowa ks. Lenkiewicza
.G dym  stanął w iej sali wspanialej i okiem 

pow iódł po świetaem  o to c z e n i, w  jakiem się 
znalazłem, przyznam, że zrazu lek mnie jakiś 
ogarnął i w duszy pow stało kłopotliwe pytan ie : 
co ja właściwie mam do czynienia w  tem d o - 
branem gronie artystów i znaw ców , ja , n a jpo­
spolitszy kapłan, ni muzyk, ni znawca ? Ale ry­
chło uspokoiła m nie myśl, że przecie jestem 
reprezentantem K ościob , kióry każdą rzecz p ię­
kną i dobrą cbętnie darzy uznaniem, pochwałą, 
biogosU wicństwEm.

,1 i9*ytu ja , którą dziś inaugurujemy, ma 
być siedzibą s tuki, sztuki w ś :islem pojęciu 
wyrazu. A sztuka czyżby nie miała prawa do 
błogosławieństwa kościeln°go? Wszak Bztuka 
idealizuje wszystko, czego się dotknie swą 
rószezza czarodziejską, ona daje nam peln<ę ż y ­
cia, przenosi dus^ę w  now e, cudnwne środow i­
sko, owiewa ją nową, czystą atm osferą i spra ­
wia, żeśmy da'si ziemi, bliżsi nieba. Sztuka to 
wzniosła, a zwycięska walka tw órczego ducha 
z oporną m aterją ; sztuka, to zaszrzytny przy­
wilej cHowicka, niedost ony innym istotom 
ziem skim ; 9zluka, to  n^śl downie twe Boga sa­
m ego, który ta ;że myśli swe ucieleśnią w nie­
skończenie pięknych f  rmach zm ysłowych, s tą 
różnicą, że B óg s t w a r z a  materję, posłuszną 
jego woli, a c?l iwiek materią stworzoną się 
posługuje i ją  przetwarza. Sztuka, tn pcsenica 
i pom ocnica Boża, pracująca w ruczm ierzom j 
pracowni B ig i ,  pod Jego okiem i według Jtgo 
wzoró v.

Nic dziwnego, że Kościół zawsze był chętny 
sztukom pięknym. Ale szczególny pociąg miał 
chyba i ma ku muzyce. W  wiekach pierwszych 
cbrześcjsóstw a, kiedy zc wzg’ędu na świeżo %

tsm

Z muzyki i o muzyce.
( W  dzień otwarcia Filharmonji lwowskiej).

.D ziedzina sztnki jest, nawet dla ludzi 
wielkiej inteligencji i głębokiego wykształcenia, 
zawsze jeszcze .światem  trzecim ", do którego 
ni6 znajdują oui bezpośredniego dostępu*.

Jeżeli W itciew-cz, w ypow iadając te słowa 
z myślą o malarstwie, tak trafnie uchwycił 
prawdę, o ile więcej zastosow ać m żna to zda­
nie do muzyki, k‘ óra nie działa, jak sztuki 
plastyczne, na zewnątrz, na smak estetyczny i 
na zmysły, ale w prost na duszę.

J-kie więc w znhsłe  z»daaie ma przed sobą 
.F illiarm onja lw owska*, która w dn u dzisiej- 
s ym otwiera w gma bu Scarbkowskim  swe 
wspaniale p od w o je ! C y spelai t udi e to za­
danie i jak je spełni, nie tf-raz pora roztrząsać 
tę kw estję; przeciwnie, u waż m to za zupełnie 
niesłuszne i sbyteczne, w tym wiaśoie m om en­
cie wyraź; ć jakieś sw oje powątpiewania i mieć 
jakieś .złe przeczucia*, a przez to osi..b ać tylko 
ważność tej chwili, zamia»t cieszyć 3ię wprost 
z tego niezwykłego wyoadku artystycznego, który 
ma dla L w ow a, a naw^t dla całej Galicji, zna­
czenie wysoce kulturalne.

Z istanów m y się dobrze. L w ów  me j°st 
miastem ani m iljonow em , ani m iljonerów, 
a jednak zdobyw a s ę na tak kosztowną in sty ­
tucję artvBtyczna, j  kiej pozazdrościć mu mogą 
m ia-ta, bogatsze p<ęćcrcć liczbą mieszkańców, 
a ddesięćbr ć lii zbą m iljonów . Ze wszystkich 
miast mniejszych od L  vow a, jedynie tylko 
Nancy posiada własne T jw arzystw o f ih ir m o -  
niczne ze stałą orkiestrą i wspaniałym  pałacem 
koncertowym , lecz zawdz:ęcza to w szystio h o jn o­
ści jakiegi ś niezwykle muzykalnego obyw atela—

zreśztą Nancy jest miastem wyjątkowo boga- 
tem . A większe m iasta? N. p. W iedeń  nie p o ­
siada, prócz oprrow ei, ż idn ej ionej pierw szo­
rzędnej orkiestry koncertow ej, gdyż t. z. .f il­
harm onicy* wiedeńscy są tylko częścią skła­
dow ą orkiestry operow ej i nie m ogąc z p o ­
wodu pra-y  w operze, grać gizieindziej, u -zą- 
dzają przez cały sezon tylko ośm koncertów 
abonzm  ntowych i t i  w godzinie popołudniow ej. 
Jest t\, jak na W iedeń, stanow czo o wiele, 
wiele za mc-ło 1

Przeć e i  wielka i bogata W arszawa tnkże 
dooiero w roku zeszłym zdibyła  się na sw oją 
własną ,F  lharm onję*, a instytucja ta powitaną 
została przez całe społeczeństwo z takim zapa­
łem i tak się okazała ,n a  czasie*, że nie dzi­
wim y się p. B illerftwi, iż powziął myśl stw o­
rzenia podobnej instytucji we Lw ow ie, który 
przecież m a opinję miasta wysoce m uzyksl- 
n go. Poniew aż zaś warunki dla powodzenia 
tak poważnej instytu ii 9ą tutaj o wiele trud­
niejsze, aniżeli w  W arszawie, przeto jest to 
już rzerzą publiczności, ułatwić tej drugiej p o l­
skie; .F  lharmonji* zadanie i n<etylso nie d o ­
zwolić je j upaść, leer przeciwnie, przyczyniać 
się wedle m żoości do je j rozw oju , a to nie- 
ty _:o w interesie sztuki i ku'tury, ale także dla 
sw ojego w iasm go dobra. Jeżeli b iw iem  pu ­
bliczność, pom na szilonych  trudności, z jakiemi 
tego rodzaju przedsiębiorstwo musi mieć do 
wałczenia, n.e nędne zważała na niezbędne w 
takich warunkach usterki, tylko m ając na 
względzie szl-ichetną ideę artystycznej instytucji, 
bed?ie regularnie .d la  zasady* uczęszczała na 
wszystkie krncerty, w takim razie dyrekcja 
.F ilharm onji* będzie miała pow ód  i m ożność 
stosowania się coraz więcej do wszystk uh żą- 

| dań i kształcąc pow oli gust publiczności, da jej 
rów nocześaie estetyczne zadowolenie.

Ażeby ta szeroka publiczność znajdowała 
rzeczywiście zadiw ulenia w słuchaniu dobrej 
muzyki, m ianow icie orkh stra ln ej; ażeby nau­
czyła s ę słuchać i rozróżniać dobrą muzykę od 
zlej, plewy od ziarna; ażeby ta muzyka t rafiia
już raz do jej duszy i przesiała być dla niej
.tym  światem trzecim, d i ktorego nie zajduje 
ona bezpośr"d u e g » dostęou*, tn j<st celem 
krytyki, tej pośredniczki pomiędzy muzyką, a p u ­
blicznością.

Poniewnż nadarza mi s ij tak dobra sposo­
bność wypowiedzenia mych poglądów  na krytykę 
zamierzam vvięc z niej skwapliwie s*orzysteić.

Krutyka ma nadzwyczaj trudne zadanie 
d c  spełnienia, a rola je j  jest bardzo przykrą, 
gdyż od żadnego człowieka na świecie nie 
żąda się tyle wie izy i tyle cnót, co od krytyka.

K ytyk musi być uniw ersalnym : musi być 
przedew z/stkiem  iuteligeatnym, wszechstronnie 
wykształconym, ciętym a przytem wyrozum ia­
łym , a nawet pobłażliwym , bezstronnym, nie­
poszlakowanej u zciw ości, m irć stslość zapa­
trywań, nie być su hrm . um ieć zrozumieć du-
s?ę artysty- istotę sztuki a uoodobania publi­
czności, —  jednem  slow tu, krytyk powinien 
bvć nieiedwie aniołem, aby wszystkim dogo­
dzić. Takiego idaaliego krytyka nie ma w świa­
cie c tym, gdyż krytyka sztuki trudniejszą jest 
od  fztuki sam ej. T en  jednak z krytyków celu 
sw egi dopiął najlepiej, który umiał pu tliczno- 
śei otw orzyć oczy na sztukę i ja odpow iednio 
w niej wykształcić. A publiczność nie powinna 
wiadzieć o tem, że ją  s ę kształci, ona gniewa 
się na tych śmiałków, którzy chcą ją p ou cza ć ; 
dlatego pow inna być kształconą sama tego nie 
widząc i nie czu ‘ąc. W  ten sposób postępuje 
E l .  Hanshck, g j  ż w każdą sw oją prc.cę kładzie 
wiele historji muzyki, a umie zawsze pow ie­
dzieć coś now ego i interesującego —  w spa­

niały ma nrzyti m styl literacki. W  zapatrywa­
niach swych na muzykę jest on  jednakże je ­
dnostronnym  i ma strasznie przestarzałe p o ję ­
cia. Naj wię-pj do ideału krytyka zbliża s;ę dr. 
Otto Neitzel w K olonji, fil- log, literat, p o ct i, a 
przytem znakomity pianista. Jego fejleton w  \ 
Ko^lnischs Zeitung o .M in ru* Paderewskiego 
(z pow odu premiery w ktloóskiej operze) może 
uchodzić za w zór inteligencji krytycznej, oraz 
bezstronności.

W  .m odern-stylu* krytykiem jest Sygietyń- 
ski w W arszawie, brak mu jednakże bardzo 
wyrozum iałości. W ogóls krytysa warszawska od ­
znacza się specjalną jakąś ostrością i .ciętością*, 
która przewoźnie zdaje się pokrywać tylko brak 
wiad m ości (s wyjątkiem jednak Sygietyóskiego). 
W  warszawskiem pojęciu .kryiykow ać* znnezy 
tyle co .skrytykow ać* kogoś, czyli po warsza- 
wsku .z lać* . M ianowicie nowicjuszom , nie m a­
jącym  jeszcze marki zagranicznej, nie przebaczają 
nigdy, zamiast —  przeciwnie —  d "dać im za­
chęty. Pamiętne 9ą słowa sw . Kleczyńskiego, 
który orzekł, że .prędzej mu włosy na dłoni 
wyrosną, r.iaa Paderewski będzie dobrym  p ia ­
nistą*. Biedny K leczyóski!

Berlińscy krytycy, pom 5m o gruntow nego fa­
chow ego wyks: tałcenia, okazali się jednak bar­
dzo stronniczymi, m ianowicie w  stosunku do 
polskiej sztuki i polskich artystów. Najsprawie­
dliwszym ze wszystkich, był zmarły przed rokiem 
znakomity profesor kom pozycji Urbat ; natomiast 
pełen dowcipu i nadzwyczaj bystrego umysłu 
krytyk berlińaśiego Das kleins Journal p. Tap- 
pert jest takim polakożercą, że gdy na progra­
mie konce-tu w sali ,F  1 'a>uionji‘ zobaczył na­
zwiska : Paderewskiego, Śliwińskiego i kapelmi­
strza Maszkowskiego, zawci.d na cały g los : Tyle 
nazwisk na .ski*, to ja  tu nie mam co do ro ­
boty ! I z hałasem opuścił salę.

Paryska krytyka jest albo szowinistyczną, 
albo sprzedaj; ą, albo jedno i drugie. Natom iast 
publiczność parysko, wysoce inteligentna i m o­
cno zblazowana, nie czekejąc wcale na opinję 
zaw odow ych krytyków, sama sobie jeszcze w 
sali koncertowej wymierza sprawiedliwość. I tak 
zmusiła znakomitego skrzypka Burmestra do 
opuszczenia sali w  połow ie koncertu Spohra, 
ponieważ im się ta kom pozycja wydała niela- 
daą i przestarzałą, a podczas wykonania p ic  w a. 
że genialoej sym fin ii patetycznej Ccajzowskiego 
w ołano gł śao w  sali, zwracając się do obe­
cnych R os ja n : Fom9 pren*t noire argent, fichbt
—  nous la paiz avec votre m usigw! D iwnym 
trafem, muzyka rosyjska, m im o abausu franko
— rosyjskiego, nie ciesiy się absolutnie w P a ­
ryżu uznaniem.

W  róż iych kraja n różna krytyka, — u nas 
jednakże krytyka ma o wiele trudniejsze zada­
nie do spełnien a : powinna ciągle a n eznacznie 
oświecać i ksztsłjić mało artystycznie w yrobio- 
oą  publiczność, przytem; obok  całej bezstron­
ni śei, musi się nieraz w prost liczyć z kwes*ją 
nar >d iwą i z w yjątkow ym i warunkami kraju. 
Jakże tu n. p. zrobić jakiś ciężki zarzut ze sta­
nowiska sztuki takiemu Paderewskiem u, kiedy 
on tak>m dzielnym jis t  P  ilsu  obywatelem  i ze 
sw ojej sztuki tak obfitą składa w  ofierze naro­
dowi daninę!

W obec kulturalnego, a nawet poniekąd n a­
rodow ego znaczenia lwowskiej .F ilharm onji*, 
powinna i w tym wypadkn krytyka okazać dużo 
wyrozum iałości, a jeżeli wspólnie z publiczno­
ścią okaże tej now ej instytucji sw oją życzliwość, 
pow inna ona rozwinąć się wspaniale i wydać 
zn komite ow oce .

Życzym y jej tego z całego serca !
Jan SkrtyMewih.

osze r o s y j s k i e  i  a m e r y k a ń s k i e  M a r ( t U l  M u l l e r
męskie, damsk'e I dzhclnn*,

B U T Y  kaloszowe do poiow anh, 30 I 36 koron. plac Halicki 1 4  (obok  Banku hipotecznego) w e Lw o w ie . 7ol
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pogaństwa naw rócone ludy, w ahano się jeszcze, 
r. ib ą  i obrazam i zdobić świątynie Pańskie, w 
dr trach Bożych już rozbrzm iewały m elodyj­
ne hym ny ku czci Najwyższego. W ielcy m ężo­
wie w  K ościele, ja. a św . A m bru iy  biskup me- 
d olański, św. Grzegorz pa^r ż. zajm owali się 
żywo muzyką i wyznaczyli je j poczesne m ejsce 
w liturgji. Muzyka zaś, wdzięczna za doznawaną 
opiekę, odwzajem niła się kościołowi nieśm er- 
telnymi utw oram i, że wym ienię tylko „Dies 
irae* Tom asza Ceiauo, „Str-hat Mater* mistrza 
Jaccpone, motety, hym ny, lamentacje Pslestry- 
ny, wreszcie prefację, która w  zachwyt w pra­
wiała Mozarta tak, że za jej skom ponowanie 
gotów  był oddsć całą swoją sławę

W olno kapłanowi odda , ać muzyce zasłu­
żone po«hwały, ais nie w olno wpadać w  jedn o­
stronność. Nie na fr Kościół wysyła go w świat, 
aby prawił kom plim erta. lecz na to, by g h s  l 
prawdę, celą. ale nie cząvtkov.ą, przyjem ną ró ­
wnie, jak n ieprzyj'm ną. Obowiązkiem więc m o­
im , jest pam iębć samemu i przypom inać wszy­
stkim, którzy mnie słuchać zechcą, że muzyka 
ta najpierwotniejsza sztuki-, k t ó r j  czarowi ule­
gają nawet d i  kie p len ron -. jest więcej od in ­
nych sztuk niebezpieczną. Żadna inca  nie za­
wiera tyle pierwiastka zmyąłowągo, żadna inna 
tak nerw ów  nie wzrusza i tych. które pośredni­
czą w życiu zm yslowem  i tych, które są czyn­
ne w  funkcjach bic tycznych ; ż^dna t. k łatwe 
nie sprowadza zawrotu głowy, żadna inna nie 
czyoi tak drażliwym, w yniosłym , kapryśnym, 
niezdolnym do liczenia s'; ?. realnymi w run-
k mi życia, jak muzyka. Ż  dnej nie jest tak 
potrzebna jak j - j  T'h śnie.

N ń t i ozu inny nie ceysli o tero, by gas»ć 
iskrę Bożą w artyście; nikt nie ebca lam ?ć mu 
skrzydeł, potrzeb: y b dci sw obodnego lotu ; 
nikt nie zamierz- m ory, rt* ącej się do bujania 
w  niebies ich przestw orach , owiązać i zaprządz 
do rydwanu moralności. Nie — nikt o tem nie 
m yśli; sztuka posiada dziedzinę własną, żyje 
ona n  królestwie wolncm , niepodległem i rzą­
dzi się w n:em swajonń prawam i. Ale artysta 
jest i nie prz sta je być nigdy człowiekiem, stw o­
rzonym  na ebra Boży. obowiązanym  do usza­
nowania i doskonalenia w sobie tego obrazu, 
plami go zaś i zaciera, jeżeli —  choćby w tw o­
rzeniu artystyeznem —  depce dziesięcioro przy­
kazań Bożych i pod osłoną pięknej form y prze­
myca takie uczucia, seosacje i nastroje, któ- 
rychby nie śmiał wyrzec słowem  prostem i nie- 
okraszonem Uwagi godne są słów ?, które 
Snopkiewicz wkłada w  usta P łoszow oiiem u: 
•Dusza chrześcjanina, ch oćby  w  nim źred/o 
wiary wyschło zupełnie, nie m o io  żyć samą 
pięknością form y. My jesteśmy ludzie in ej kul­
tury... Dusze nasze piętrzą się instyo Łownie 
ku górze, dusze greckie rozciągały się z pogodą 
i prostotą uad ziemią. Ci z nas, w któ­
rych kołacze się silniej, niż w  mny. h, duch 
F  Ilady, potrzebują wprawdzie pięknośń do ży­
cia i poszukują jej skwapliwie —  ale i ci je ­
dnak bezwiednie żądają, by Aspazja m :ala oczy 
Beatryczy Dania.*

Powiedział kiedvś Franciszek Liszt: ,Jest
niuiyka, która sama do ludzi przychodzi i jest 
inne, która wym aga, aby przyjść do niej*.

Niechże od n ow im y  ten przybytek wzniesie 
tron dla tej m uzyki-królowej, która nie szuka
wielbicieli, lecz łaskawie przyjm uje bołdy, sobie 
należne; n i e c h  p r z e d e w s z y 8 t k i e m  g o ­
ś c i  u s i e b i e  m u z y k ę  r d z e n n i e  n a s z ą ,  
k t ó r e j  t w ó r c y  s z e r o k o  r o z n i e ś l i  
p o  ś w i e c i e  i m i ę  P o l s k i .  Nic nie
szkodzi, że tu się pojaw i i muzyka mnie; 
w ym agająci, r a w i  Tnie zalotna, któia wdzię­
czy s;ę do słuchacza i sama do ucha się
wpraszs, ale niech podw oje  tego dom u 
zn=jaz;i* szczelnie z*iuknię*e dla siebie ta m u­
zyka-rozpustnica. Drzad ktćrą człowiek, szanu- 
j»cy  swą godność, uciekać musi, bo d i je mu 
ona zamiast stroju ro k tró j, zamiast dźwięku 
rozdźwięk. zamiast wzniesienia duszy na wy 
żyny ideału — uradek w  męty zm ysłowości 

Wiem, że tw órca lwowskiej F lharm onji i 
je j kierownik pojm uje zadanie sw oje poważnie 
i po obywatelsku, wi n ę  mu i ufam zupełnie, 
dlatego calem sercem bl (gusła wię temu dom ow i 
i osobom , które w  nim będą pracow ały*.

P o  przemówieniu ks prałata, które na
obecnych głębokie sprawiło wrażenie, wstąpił 
nu estradę dzierżawca gmachu skarbi o wsk* ago, 
P- L. L i t y ń s k i  i w krótkich, a serdecznych 
słowach wyraz<I radość z pow odu, iż w gma- 
chu, w którym ongi po raz pierwszy zabrzm ia­
ło w ota- słow o polskiej sztuki dramatycznej, 
obecnie ściele sobie goiazrio wolna pieśń polska.

Z ki dei zabrał glos dyrektor Filtiarraouji p. 
Ł-Udwit H e l l e r .

Mowa dyrektora Hellera.
Mówca przypomniał, że, kiedy przed dw o- 

ma laty gm ich  ten zamykano, jeden z m ów ców  
uroczystości zaznaczył, że sala skarbkowska traci 
sziuzę Ka zawsze. Tymczasem dzięki dobrej 
wali ludzi, a zwłaszcza namiestnika, hr. L  Pi- 
n ńskirgo, który udzielił koncesji, oraz dzierżawcy 
gma hu, p.  Lityńsk>Lgo, który, pom im o w yż­
szych ofert zagraniczuych, pr/.ytąl t f- itę m ów cy, 
otwiera się dzisiaj w tych samych murach nowy 
Przybytek s z p il i .  Bo s tuce i tylko sztuce 
m ów ca pragnie tutaj służyć, a przedewszystkiem 
otw orzyć tę sale d li m łodych kom pozytorów 
Pob kich, aby ich zachęcić do dalszej intenzy- 

i produktywnej pracy... L w ów  bal zawsze 
pgniskiem m uzyki; wydal witlfcuh śpiewaków 
1 ®uzyków . Nie wątpię, że dziś, m sjąc taką in­
stytucję, zechce ją  ocen .ć i popierać, bo bez 
tępo dziei0 m oje nie w ydałoby ow oców , o ja ­
kich marzę... Poted dw om a laty przysiągłem 
jj tego miejsca, że i naaal służyć będę sztuce. 
Dziś staję zqoy?u i powtarzam  ślub, iż nie zejdę 
* wyżyn prawdziwej sztuki i prowadzić instytut 
będę tak, iżby ta sztuk* przyniosła pożytek O j-

Mowa W ł Żeleńskiego.
Powitany oklaskami, wstąp:ł na estradę

mistrz Z e e ń s k i , K t ó r y  przemówił imieniem
om pozytorów  polskich. Dał on wyraz uznaniu
wiata muzycznego polskiego dla stolicy kraju.
rzed dwom a laty —  rzekł —  otwieraliśmy
spaniały przybytek dla opery polskiej, obecnie

.,? stytuci.?» poświęcona wyłącznie mu-
rmrł«- enerf>ji jednostki, która tak trudne 
podejm uje zadanie.

jednak p o g n ie  służyć sztuce, powinien
i n i L S 8?. i - ctle tei “ tuVi- A P* H :ller zna je  

?  wie spełni. Trzeba utrzymać zam iło- 
do muzyki i dać podstawę do je j roz­

w oju . My np. w Polsce byliśmy niemal wydzie­
dziczeni z muzyki sym fonicznej i dopiero od lat 
kilku zmieniają się stosunki na lepsze, dzięki 
pracy pedagogicznej i szkołom muzycznym. 
Zwiększa się liczba inteligentnych znawców 
sztuki. Slynęl śm y i słyniemy śpiewakami i mu­
zykami. Dziś wchodzim y w dziedzinę tw ór­
czości

Stają kom poty to rowie, coraz nowi. D ow ód 
to, że sztuka, jak natura, odmładza się i rośnie. 
Idzie era nowa, era tw órczcści. O by była p o ­
myślną. Ale jedno 1 Słyszy się, że sstuka jest 
kosmopolityczną. Tak. Schum ann i C hopin są 
nem  bliscy. Ale sztuka, jak roślinka, musi w y ­
hodow ać się na rodzinnej grzędzie, aby była 
milą swoim i misia praw o iść do obcych.

Tak było we W łoszech, tak było w  Niem­
cz* ch i tak stam it Czesi w  świecie muzycznym. 
W iarą w rodzinne talenty, u k cb a n ie m  swych 
tw óriów , zmusili świat do poznania i uznania 
swej sitaki. N eebaj Ftlhnrmonja lwowska sta­
nie się zaklęciem tej myśli, niechaj pamięta, że 
sw oją tw ó icz iś  ią stoimy, a pieśń nasza, pobka 
piesn jest podstawą.

Fiiharmnnja soelni to zadanie misji cyw i­
lizacyjnej i narodow ej, jeżeli zdobędzie miłość 
i poparcie społeczeństwa, czego jej życzę od 
serca 1

Z kolei zabrał glos rekret rz T ow . dzien ­
nikarzy polskich, p. Bron. L a s k o w n i c k i .

Mowa Bron. Las&ownickiego.
P. Bron. L a s k o w n i c k i  zaznacza na 

wstępie, iż zabiera glos, z upoważnienia w y­
działu T "w a r  y d w a  dziennikarzy polskich, im ie­
niem prasy lwowskiej, tej prasy, która zawsze 
uważał? y.s s ^ ó j obowiązek obywatelski, nie- 
tylko śledzić bieg w ypadków i całego życia na­
rodow ego, ale taeże brać w in em  czynny udział 
Następnie poświęcił m ów ca dłuższy ustęp tea­
trowi skarbsowskiem u, który przez pół wieku 
był jedynym  przybytkiem sztuki w  naszem m ie­
ście. Z m urów  jego przemawia do nas duch 
pokoleń, które tętiy przeszły i tych, co składały 
tutaj najlepszą cząstkę sw ojej jaźni i podnosiły 
dusze nasze nasze ku pięknu. Z tej si eny do 
du«zy całych pokoleń przemawiały genjusze pol­
skiej myśli plom iennem i słow y... Kiedy, dzięki 
m um ficencji miasta i kraju, powstała we L w o­
wie dla sztuki dramatycznej now a świątynia, a 
mury te opustoszały; zdawało się nam wszy­
stkim, że część duszy naszej pozostaje w  tym 
gmachu, który żegnaliśmy na zawsze... A  jednak 
nie było to ostatnie pożegnanie. Oto, dziś 
znów, dzięki inicjatywie, energji i przedsiębior­
czości prywatnej, w dom  ten wstępuje nowe 
życie. Teatr skarbkowski na now e idzie drrgi. 
Jedno jest w nim stare i nieodłączne, nie da­
jące się zmienić, ani przerob ić: wielka tradycja, 
która jak nic przewodn a. snuła się w  nim 
przez cały jego ciąg istnienia... O tej tradycji 
nikomu zapom nieć nie w o la o ! M <wca zik oń  
czyi wyrażeniem przekonania, że tradycja ta 
bidzie królowała i w  odnow ionym  gmarhu. 
Dziennikarstwo polskie spełni niezawodnie w obec 
nowej instytucji sw ój obowiązek. W  nbecnem 
położeniu, pozbawieni politycznego bytu, ob ja­
wiam y nasze życie jedynie siłą i twórczością 
naszego ducha, którego nikt nie zdoła obuć w 
kajdany. Niarbże ten duch znajdzie w nowym  
przybytku n<etylko ostoję, ale podnietę i w a­
runki do wzlotu na wyżyny, skąd potężnym 
głosem m ógłby przem awiać do świata cal* go 
w obronie narodu i jego praw do życia*.

P o ty h słowach, przyjętych, jak wszystkie 
inne przemów enia, hucznymi oklaskam', orkie­
stra, pod batutą p. Jareckiego, n d erz jłj bym 
nem ,J  szcze Polska nie lg n ę ła !*  W rażm ie 
hymnu, granego przez 67 instrumentów, z nie­
słychaną precyzją i artyzmem, —  sprawiło głę­
bokie wrażenie. W szyscy powstali w miejsc i 
wysłuchali m odlitwy narodow ej z wielkicm 
wzruszeniem. Było to piękne zakończenie uro 
czystości, bo bez słów  tłom aczylo cecbę, cele i
tendencje now ej instytucji.

* »
*

Z okazji otwarcia F lharm on ji, ofiarował 
dyrektor H Her: 200  koron na fuiidusz budow y 
kościoła św. Elżbiety, 100 roron  na T ow arzy­
stwo Szkrły ludowej, 200 koroo na fundusz 
budow y p mmka dla Szopena i 100 koron na 
przytulisko Brata Alberta.
ee^pgggggg : -■■■■■■■■_ ■■■ ■_ u f  ■■■ gggB «g  m ■■■

lilia «,
Lwów 27 września.

(Sprzeniewierzenie na poecie).
Przed trybunałem sędziów przysięgłych, pad 

przewodnictwem  radcy P o d l a s  z e c k i e g o ,  sta­
nął wczoraj ekspedytor pocztow y Kiemens 
S z  p y t k o ,  oskarżony o sprzeniewierzenie kilku 
listów pieniężnych na poczcie w Gródku.

W  czasie pobytu  w  wiezieniu śledczem, 
uległ jednak oskarżony atakowi psralitycznerou 
i w przeddzień rozprawy dopiero opuścił szpital. 
Chodzi i m ów i teraz z w ielią  trudnością. W obec 
orzeczenia rzeczoznawców lekarzy, że sten um y­
słowy oskarżonego budzi pewne wątpliwości, a 
d-dej, że obecny moralny i fizyczny stan jego 
zdrowia jest tego rodzaju, że bron 'ć się nie 
jest w stanie, odroozyl trybunał rozprawę i 
uchwalił oddać pod3%dnego pod obserw ację le­
karską.

DEPESZE
te legra ficzn e  i te le fon iczn e .

Boofereneja nauczycielska.
Czernichów 27 września. Odbyła sie 

tu konferencja okręgowa częś :i nauczycielstwa 
nowiatu krakowskiego pod  przewodnictwem  ks 
Soisa ; w sali szkolnej urządzono wystawę ki­
limków, w yrobu m iejscow ych włościan. M ęd /y  
innemi m ów iono o sprawie sadzenia drzjw ek 
ow ocow ych  przy drogscb , popieraniu w yrobów  
dzieci szkolnych, jak np. kapeluszy słom ko­
wych itd.

Poświęcenie szkoły wydziałowej.
K r a k ó w  27 września. Dziś rano odbyło 

się poświęcenie dwudziestej szkoły wydziałowej 
żeńskiej, we wspaniałym budynku, zbudowanym  
przez architekta Zawiejskiego.

P o nabożeństwie, zebrali się uczestnicy uro­
czystości w  sali szkeluej. P rzybyli: w iceprezy­
dent m asta Leo, przewodniczący sekc”  szkolnej 
Chyliński, radca szkolny Zaleski, inspektor Ka­
wecki, liczni dyrektorowie i kierownicy szkól 
itd. Poświęcenia gmachu dokonał ks. prałat 
Smoczyński.

Następnie rozpoczął p . Chyl ń ki szereg 
przemówień, zaznaczając, ża rada miejska przy­
wiązuje wielką wagę do oświaty lu tow ej i otw ie­
ra szko/y a1 y  z nieb wyszło zdrowe pokolenie, 
silne mil ś lą ojczyzny, gotow e strzcdz wiary, 
języka i ziemi pień,w. Z ik cń czy l okrzykiem na 
cześć ce? rza. Przemawiał delej ?ad a szkolny 
p. Zaleski, dziękując radne miejskiej w  imieniu 
namiestnika i rady szkolnej za budynek, i w . i. 
W  krńcu jfd n a  z uczennic.

„Die Zeit*.
WI deń 27 września. Dziś pojaw ił się 

pierwszy numer now rgo codziennego pisma Die 
Zeit, które ma stanow ić konkjrencje  dla JV jr. 
Presse. Numer pierwszy przedstawia się oka- 
WM'. Ze mieszczony w  nim jest inteiview  z po­
słem P rtdem . P. Prade orna wis szeroko sytua­
cję, uw aźi ?zon?i załatwienia ugody au9tro-wę- 
g erskiej w drodze pu lem entarnej za złe i sądzi, 
iż rekonstrukcja gabinetu m ogłaby ułatwić sy­
tuację.

Straszny orkan.
Rzym 27 wrz*ś iia. Donoszą z m iejsco­

wość M ii- - i : C ‘ śc dolnego miasta zupełnie
zniszczono. Oba potoki, które płyn% przez mia­
st i, San Francesco i Santar.ai ma nagle w e­
zbrały i nb są wielkie masy nomnlu i kamieni. 
W cd a  wtargnęła do don  ów  i sklepów z taką 
gw rłtow tjrś ią, że z.;;brała z sobą wiele osób, 
zwierząt, sprzętów i tow arów .

W iele (iom ó v zeosd lo  się, a znaczna liczba 
doznała osr- odzeń. D dyr-h zas wyciagni to 80 
trupów z p tr kó >'. Zwl ki ta •'łoż no rs m a ­
rach w k :ś  iolacb, podczas gdy 50 innych tru­
pów  już po how eno.

Liczba 's ó b . które utraciły życie wskutek 
tej katastrofy, nia ro< że być jtsz .zs  dokładnie 
oznaczona.

Także w okoliry rzeti i pet; hi wezbreły. 
wyrządzając rgrom ne szkody i poryw ając ofiary 
w ludziath.

Echo mowy Pelletana.
Paryż 27 września. Zs strony nacjonali­

stycznej zapowiadają interpelację w  izbie depu­
towanych do ministra marynarki Pelletana 
z pow odu jego m ow y w Marsylji, w której w y­
raził nadweję, że stronnictw o socjalistycz«e 
wkrótce znowu uzyska większość w  radzie 
gm innej.

2ydsi w Rumunji.
Londyn 27 wrześnie. Biuro Reutera d o ­

nosi, że rząd rumuński za pośrednictwem  sw o­
jego posła w Londynie, przedstawił rządowi an­
gielskiemu sw oje stanowisko w sprawie położe­
nia żydów  w  Rum unii. Poseł oświadczył, że 
rząd rumuński nie jest w stanie przeszkodzić 
emigracji żydów  z Rnm unji i prosił o opinję 
rządu angie'sk ego w  L j  sprawie.

Nowy Jork 27 września. W iadom ość, 
że R um uoia  nie wystawia więcej paszportów 
dla żydów , uważają w W aszyngtonie za bezpo­
średnie i pośrednie uznanie stanowiska, zaięte- 
go w tej sprawie przez sekretarza stanu Haya 
i słuszności jego w yw  dów . Zastanowienie em i­
gracji u ^ażanoby  za usunięcie tej kwestji spor­
nej między Ameryką a R um u^ją. Ameryka za­
dow oliłaby się tem na razie m im o, że zależy 
jej bardzo na polepszeniu sytuacji żydów  ru­
muńskich.

Chorcto Booseyelta.
Nowy Jork 27 września. Zapalenie ra­

ny prezydenta R oosty . lta je9t mniejsze. Prezy­
dent załatwił w czoraj kilka soraw  bieżących.

Niepokoje w Ameryce.
Nowy Jork 27 wrześni::. Jak donoszą 

z Buenos Aires, dzienniki tamtejsze w gwałto­
w ny sposób atakują Stany Zjednoczone za im - 
perj lizm, oznaczając wylądowanie wojska am e­
rykańskiego w Panam  e za najlepszą illustrację 
tycb aspiracyj. Protestują przeciwko takiemu 
postępowaniu Stanów  Zjednoczonych i z a s i ę ­
gają się przeciw polityce protektoratu Ameryki 
pół ocnej nad południow ą.

Eksplozja gazów.
Bilbao 27 września. W  kopalni kolo T o ­

ledo Uiiusło się wskutek eksjłoz ji gazów  wielu 
robotników . D,.‘iychcz?.s w ydobyto z s iybów  30 
trUL,0w.

Kronika z ostatniej tkw ili.
Biuro pracy robotników budowlanych. 

Jako delegaci stowarzyszenia majstrów ciesie!skich 
i murarskich do ,B.ur- pracy*, wybrani zo .Uli na 
dzis’ fjszer* zgromadzeniu w izbie rękodzielniczej pp. 
Jan G r y g l a s z e w s k i ,  majster ciesielski i Mich*I 
M b k o w i e z, majster murarski.

Ciężka kradzież Pozazdrościł laurów ag*n- 
towi Przestrzelskiemu, agent policji Tcnzer, wyszedł 
więc dziś rano z domu z silnem postanowieniem 
wyszukania hodąj jednego mordercy, rabus a itp 
W rezultacie ż;dnego mordercy, co prawda, nie od­
krył, znalazł natomiast olbrzymią furę desek, skra­
dzionych z budowy przy zasklepieniu Peltwi. w ,ma- 
gazyna b* xnsn 'go poi cji przechowywacza kradzio­
nych przedmiotów, Józefa Fcimańskirgo, zwanego 
w złodziejskiem naiz czu .Świstakiem* Deski, zwró­
cił ich prawemu właścicielowi, architeckcie Podho- 
rode<kietnu, , Świstaka* natomiast oddał d? kozy

Rozmaitości.
Tatuowanie weszło w modę w Ameryce, 

gdzie słynie pod tem rzglę era niejaki Suthrrlaod 
Davis, m’strz w utrwalaniu na ramioniarh i nóżzach 
pięknych amerykanek poataci ptaków, mofyli i kwia­
tów, artystycznie wykonanych Finaro zapewni >, że 
moda ta ma widoki rozpowszechnienia się w Pary 
iu. Zeoewne więc i do nas przywędruje.

Fundacja miljonowa B gaty mieszkaniec 
Bombaju, Mavroj> Minochije Wadia, ogłosił ił  za­
mierza przeznaczyć miljon fst. na cele dobroczynne. 
Odsetki od tego olbrzymiego funduszu użyte być 
m8ją na zapomogi dla osób. pozbawionych w jakim­
kolwiek kraju środków do życia, skutk.era nieszczę­
śliwych wypadków.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 27 wrz*śnia.

( f i ) Najważniejszym wypadkiem dnia jest na 
razie dosyć znaczne obniżenie cię kursu rent, które 
dłngi czas tak silnie się trzymały. Jeslto jednek na­
stępstwem drożenia gotówki. Poniewaf w całym 
ś «iecie drożeje ona, przeto na razie nirmożliwem 
jest podniesienie się korsu stale oprocentowanych 
rent, a to sk'ania wielu spekulantów do pozbycia 
się swych zapasów tych walorów i sąd pochodzi

ich spadek. Swoją drogą także inne walory spi.fiy 
w kursie, tylko akcje uaftowe i akcje przedsiębiorstw 
elektrycznych uzyskały zwyłki. Bank angielski i w tym 
tygodn u nie podwyższył stopy procentowej, ale mo­
żliwość jej podwyższenia trwa wciąż. Także w Ber­
linie obawiają się podniesienia s‘ opy procentowej 
przez bank państwowy, gdyż z powodu końra kwar­
tału odpływają silnie sumy gotó vki z kss tego 
backu.

-  r o ln ic z y  w e  L w o w ie  Lwćw f j
września (Dziś dotujemy za ?OQ klg. lot o
Lwów Waluta koronowa.) Pszenica futow# od 
14*20 do 14 40. pszenica na termina od 1 3 * 0  
do 13 80 żyw ^oiaw* od 11 70 do 12 20 
żyto ia  termina od 11 —  do 11 *0  awn-s 
obroesuy gotow- od h ' -  d? 1 180 ,  owiec 
obroczny na termina od :0  *0  do 1 1 5 0  jęizao.ire 
pastewny od 10 — rio 10 0  ę cn n eó  browarniany 
od '-1 — .dn 1 1 5 0  rzepa!, od 19 ' Sb
19 5 0 , ‘maska — d o  ; groeb pastr.
war 11"—  i.: 12 — . di ąotawani* '  4 —
de 17 -  *  9 a 10 bobik 9 — d;
9 60 br- . a — •—  c’r — — : kukurydz? no-^i
10 — da 11' — , Łukurj-.L* «,■* 13 — dc 13 60 
tbmiel n  5# kilo — ■ * -  < k«m.izj>< 
Terwo»« 90 — d-» 96 - k.j».*sr oiałt

nowa od 120 — <łc 160 —. > W>« • od
 do — *— i yaictki* od 36 -  i  48

Spirytus JMłrićfję Tarnoo'1 goto wy zh i>̂  r;?
od 16 50 do 6 7 5 ; ekskontyogentowy od 7 0 
do 7 :5

— Sprawozdania x  targu ibożowegę 
oa Kleparzu.

K r a k ó  w 26 września Płajonn: pszenicę białą 
od 7 '40  do 8 — kor., czerw, od 7 35 do 7  90 kor
żółtą od 7 '35 do 7 9 )  koron, żyto od 6 20 do 6 90
koron, jęczmień browar, od 0  00  do 0*00 korot, 
u  paszę od 6*05 do 6*2 4 koron, owies 6*40 dc 
6 65 koron, rzepak od 10 50 do 10 75 koron, 
konicz. czerwony — • — d o — *— koron, biały — * — , 
do — *— koron, kukurydsa — koron.  Wszystko 
za 50 kilogramów.

27 wrzcśaia. {Giełda -
•(■wal. <Kurs.* w koronach i po 50 kilogramów) 
° « a « is s  ars j »sica eh 7 11 ho 7 , 2 ,  nr
wiosnę od 7 36 ćc 7 3 i tr*» nr }•*>«*
ud 6 '46 io 6 48 aa wiosnę s-J 6 64 t<, 6 66
kukurydza etf sierpień-wrzesień od —*—■ do — * — ,
aa wrzesień październik od 5 98 do 5 99 na maj- 
rsnw ie w> — cSo — —  «.-* jesie* c.r*
5 98 do 5 99, y.a wiosnę od 6 25 6 26
<T*psk na -?p” *sieą od — *—  te  — ■ ,
na wrzes ei-październik od — * — d o  , na sty
czeń-luty od — *—  do — — o<*( r'« ?skow* *»
wrzesień grudzień - — . Usposobienie
słabe. Pogoda piękna.

B u d a p e s z t  27 września. {(F- 
ihi ikaea). (Kursa w koronach i po 6<f ti'ogr.). r sze 
4)es aa pażdz>aro:k od 6 89 do 6 90, na k » 'e - 
C eń oó 7'15 d x 7 18 tyle w p»Zdsier ić nd
6 16 do 6  7, kwiecień od 6 32 o 6 3b
owies rn październik od 5 66 do 5 67, «a
kwie ieć od 5 '95  do 5 '96 kukurrdza n» wrze 
sień — *— / o — * — , aa maj od 5 50 do 5 5 2 ;  
napak na sietpieó od 1 1 9 0  do 12 —. CM«ny 
na psr*rxe mierne. Cbeć kunna mierna, llspa 
sobieisi* spokojne. Pogoda piękna.

W ie d e ń  27 września. (Giełda poludniow 
godzina t9  ri. 45 :. Marki 117 08 Renta majowa 
ICO 95 Wej, koronowa 97 85 Akra aus&r.
it i l .  hr.d <85 Akcje węg zakł Errd 726 
Aksje Ang. han»u 275 ‘50 Ak«j» Uamctank 
641 ' Akcja Bnakrereinu 457 — A k m  LłndUr 
k akn 398 — , Akeja kolei państw 7 5 75 Lora 
hardy 79*50 Akcja kolei KIbethi 453 — Ak«tr
fabrr^= hr-ai - -  , Akcje t y t o s i o w c --------
AŁrIk Aioinr 376 50 Akcja Rspta Muracęi 493 —, 
Aktj* p?»{r<<ki»go Tnw. ie\ 1 5 '9 ,  losy  tu-eskc 
114 75 RubU 253 50 Usposok iaoi* spokojne.

B e r lin  27 września, iGiełd* pora*a- Akcje 
fcrudyłnwe S16 60 "owarz dyskoptewe 187 40 
t,l**>o*ohiaK:» spokojne.

Dadesłane.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę 2 7 września o ‘ godzinie 7 wieczorem 

N o w o ś ć  I

Ś W I A T  NA O P A K
( Di e  v e r k e h r t e  W e l t )  

fantastyczno groteskowa operetka w 5 odsłonach 
Leona Kreona i Kar Lindaua; muzyka K Kapellera. 
Odsłona 1. ,Klub aeronautów*. OJsl 2. ,W  chmu­
rach*. Odsl. 3. .Tajemnicza wyspa*. Odsł. 4. .Przy­
tulisko dia .lekkich mężczyzn*. Odsłona 5. .Pań­

stwo kobiet*.
O S O B Y :

Królowa tajemniczej wyspy pna Porerka
Mora, adjutaut królowej poi Okońska
Balsara, minister wojny pni Kuszewska
Srroa, minister m łynarki pua Jiroszówna
P.uta, mioisflr sprawiedliwości pua Łęska 
Alneda, minister spraw we-

wnętrzo-efa pua Ostrowska
Franciszek Hellwig, prezydent

klubu aerocrut .Kondor* p. Kratochwil
Fryderyk Langen, człou klubu p Okoński
Teohald Wichtel. człon, klubu p Lrlewicz
Ad, Ig.za, żona Wichlla pui Kssjrowiczowa
Qoasius, modystka p Kicman
R drryk, jego sirstrzeniec p Nowacki
B»buszko, kucharka u Qnasiust p. Romau
Niańka p Węgrzyn
Auna. policjant pni Malawska
G ,go pna Staszko
W  odsłonie 5 .Kuplety* pani Kliszewskiej z mu­

zyką prof. Słomkowskiego.
Tańce i ewolucje układu p. Sachsa. W odsłonie 5 
.W ielki taniec światowy* z udziałem p sń : Staszko, 
Wandy i Adeli Sachs i B*wilakównej p. S.ćns.. 

i Corps de ballet

Przyjechali do Lwowa.
dni? 27 wrześni., 1902 r 

HOTEL GEORGE. Hr. W. Dzieduszycł i z Jezupola. 
W. Gniewoszowa z Koutów. Z. Mars z Limanowej K. 
Sulimierski z Królestwa Pol A. U ogar z Krakowa. A. 
Mnor z Wiednia. E, Beyesteld z Dornyw itry. L. Teichner 
Wiednia. B. Pod-adzky z Wiednia. 1. Soosky z Czech. L 
Gołaszewski z Toustob b. W . Postruski z Serednego. S. 
L“ wanowtki z Bełtc*. G. Gorayski z Moderówki.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Marmorosz z Karowa. Z. 
Wolfarth z Demni. B Śmiałowski ze Stojaniec. F. Pia­
secki z K-akowa. J. Kobliclia z Pragi. A ZOtterbarth z 
Satca. J. Kozłowski z Lipy. A. Th m z Zełdec. M. Stel­
mach z Mostów. K. Biowski z Z> rosła wiec F. Kropi- 
rrnicki z Knłysk. A. Gątkiewicz z Kałusza. Z. Krz rzto- 
forski z Dziedzic

Instytut ttchriszno -  dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prewincji uskutecznia odwrotnie. 

In sty tu t o t w a r t y  c a ły  d z ie ń . ' W  
Lekarz • dentysta Technik-dentysta
M . ZAsowtki. Ztfnmw/n Ht/>hiećki

Atelier dentystyczne
u l. H e t m a ń s k a  t. 6 -

Dr. ned. Wiktora Jankowskiego
wykonywa.:

plombowanie, wyjmowani* zębów bez boln. wstawianie 
sztucznych zębów w kau.zuku i złocie —  w stosownych 

wypadtaih bez płytki. 398

Przy chnrobacji kohiecyr.Ii
kąpiele i 

Irrygacje
z p r z y m i e s z k ą

Nattoniego borowinowego p-Kstrakta.
Nieprześcigniony skutek.

Czas trwania kąpieli, ciepłotę i ilość przymieszki usta­
nawia lezarz. 54:

Nattoniego ekstrakty borowinowe są do nabyci, we 
w szy^-i h aptenach drogue-jach i sl łtdach wód iniue- 

ra ln y h  — Broszu y i s. osób uży i i  bezpłatn'6.

„THE GRESH*M“
Towarzystwo nbezpieczeń na 

życie
zosta e pod kontrolą anstrjackifg , i an- 

gielskieg rządu.
Depozyt kaucyjny Towarzystwa zlużony w c. f i  

rządowej Kasie centralnej w W iedniu jako fu n ­
dusz gwarancyjny dla uhezpH  zo rv  h w A u- 
strji. WFnos } n» Hrjrl 1 lutego 1902 r. ko­
ron 2 3 .0 3 7 .4 3 8  10.

Pr, sjekta  i t r a f /  dostarcza darmo 
i opiatnie. 861

F il ja  d la  A n s t r ji  w  W ie d n iu : I. Gisela- 
strasse 1. (w e f ł is n y m  dom u T  warzystwa) 
i geuer. A gencja L.\óiv, Brajerowska 7.

Tow arzystw o chętnie przyjm ie osoby zdolne 
na akw izytorów  pod korzystnymi werunknr i

Kantom wymimy
c. k. nprzyw galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 20

f n d M i n  n i t K f t a n  i i n m
pg B a jd ok la d o is jszyn i kursie  d z ie u n y s

ale liczne ładeal prowłzll

Zakład dra Eug. Piaseckiego
dl? gimnastyki le^zu cipj, o topedji i masażu ulica. 
T r z e c ie g o  Maja 1. 2 Otdyouje od godzmy ł  do i  

Prospekty ca żądanie. 991

Specjalista ch irób nerwowych 
D r .  M .  IS w it i Is k i

ord. od 3 - 5  popoł. ul. A kadem icka
1. 11, arter w lewo. 1U27

Nadwornv i przyboczny lekarz -  dentysta
Dr. Z. REINHOLD

p o w r ó c i ł  1 o rd y n u je  S y K a tu s-ca l 29

Znak korka wynalonego 5035

Dla
ochrony
p rsed

fałszer­
stwem.

Mattcriep 
GieaMtór 

Szczawa.

Nin ejsuein p o J a j: do w. id in śc J. W . P 
wJaści iłrli i d zi-riaw  ćw  dóbr zi ms icb, że 
M jż e sz  G )ldsrhl*g zt Lw ow a, nszedatawiaiący 
się pod nazraii .kum M iury y Gi ż w s d  i G a - 
żowski, jako zastęp a m^j firmy nie ma do 
tego najmnio szego u o vaz «e  i i ł ,  g iy ż  p ł i o -  
m ornictw o, które js  G IJschl *gowi w celu no- 
śr< daiczenia w spszeiaży m otorów  i lo ‘ om obil 
benzyaow ych w swoim  czasis udz:efił*jm, cc - 
fr.ąłtm.

Leopold Eerrm t.nn, 
biuro teesniczne.

Febryczny skład maszyn, narzęd/.i, m oto­
rów , kas ogniotrw ały, h. sikawes. pom p i wszel­
kich artykuiów techni* z iy cb  L w ów , Grodzicki b 
1. 14 A ) 8106

ciorroal tu tk i  i blt»tt*R| 

S A S S O ^ f K I E

..FU R T" ! J W r
.« orsetri^ iyjhta) f^ihnlks Bjegasoąea

S. w. NIEM0J0WSKIE53
»■*«

S i w ueBzft ło  is b y d *  is

Odznaczone 
M  14 wystawach 

światowych. W E dhlmatyilskie z własnych winnic
stołow e i d eserow e; Chorwacki szampan, koniak, śliwow icę dosko­

nałą, oliw ę dalnoatyńaką polecają  1057

Bfcća Dldalić
L w ów , G zan leck lego  3

W ina nasze polecane są prz< z 
pow agi lekars' ie w słabt śjiach 
Lclądka, n iedohrewności i dl* re­
konw alescentów .

Przy większrch 
zam ów ien itcb  z p ro ­

w incji stosow ny 
opuet.
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Ś r o d k i  s p o ż y w c z e Wielkiej wartości dla każdej rodziny.

M A 6 6 9 I4
p rzy p ra w a

u d z i e l a  z i p o m ,  r o n o ł n ® ' ,  s o *  
J a r z y n o m  i t. d. >m  '  b  z a ­

d z i w i a j ą c o  dk  b r y  i  g l i n y .

Klika k ro ili m starczy.
Fasreczka cd 50 h. począwszy.

Francuskie zu n y
w tabliczkach na 2 porcje 15 h.

. Silne, łatwo strawp , zdrowe zupy I 
ty l fe o  w o d z ie

w k to *  K laat przyfządzić1 się \ 
'dające. |ŁSfaa.-

19 różnyth gatunków.

Rurki do c^nscmme
I kabiułka na 2 porcja najlepszegó 

b u l l o  n a  540 h
\<r»

Przyrządza się natychmia­
stowo przeć polanie 

w ?ą-ą w .d ą  
bez inny ca dodztkOw.

V,.ApSV
«fessa

najlepsze w  swoim rodzaju. P r ó b a  p r z e k o n a  l e p i e j  o d  k a ż d e j  r e k l a m y .

78*
mam

O trzy m itć in i » a  »  h  i .d  n c b  ii.u > ««ia lu y (‘b  i d e tlh n tesftw .

Baczność I!

Mmn i mmwyrom
w kol(9r'nym  *yb< rz9  1060 

b a j e c z n i e  t a u l o  p-leca M GAZYN

F a b r y k ^  K O  N i l  W !  C Z A
we LW ÓW  E,

(SSt-r- G d ki na
Akademicka 1 
ż ii m » fra-ic-’

5.

Od dawien cr-wisa ze sw>j d-jreo* I za aunu znaną pra-dzlwą

l i t r  b a l  ę  r o s y j s k ą
zbioru majowego 

13 p o l e c a  H A N D E L

W. JLBA«8!i WIC2#
w  B R O D A C H  na pogranczu rosyjskiem

funt .fan* ijrej* b-rdzo d r b r e j .......................1 40
fnot Melsn,?e de Mes t u - w oryg. opakow. 2 50 
funt Imperial* O s-rskiej w oryg. < patów  3 5 0  
funt O rn rh '- * z n^jnow herbat kw atow . 1 20 
KAW A < EYLON zcakomit fr n o  5 kilo 9- 
G kZYHKI it w si e suc «  bt-.rd o Itdae */» k- f-40

Z  B R O D Ó W  II

t M J r *  K a w iarn ia A m e ry k a ń s k i
przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 985

C « d x l * i » u l e  knncprt muzyki wnj«koOTei. — Poc-atek o godzinie 9 tej wieczór

Ziółka antimolnwe
do przechowywania futer i t. p. —  C e n a  łift  h a l .

JA N  1 H N A T O W 1C Z
LW ÓW  ni. Sykst' V” I. 25. nl. Halie*a 1. '(1 ,— KRAXÓW  SukiennW  20, 

PRZEMYŚL ul Franciszkańska 2 &. 27

sen a a m

XXXXXXXXX XXXXXX XXX &XX$XXX  
XX XX
M
M
H
M
M
X
X
3
X
X
X
X

najlepszy ze wszystkich przypraw de żuj i potraw
j t s t  jibżywpym, działa p b u d u ją co  o a a p e t t .  ułat iająco 

na trawienie.

3
X
X
X
X
X
X
3
X
X
X

P rez  L ia rzy  polecony. W ielokrotnie prem iowany.

Słoik próbny 65 gr. 1 kor., Flaazeczka próbaa 65 gr. 60 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i 

handlach korzem ych  i delikatesów.

Główny skład u Piotra MifcOiaSCha I Sp. we Lwow ie.

XX XX
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXMXKX

Ś w i n i ł o  w  j e d n  j  c h w i ł i ! 979
W ygcdaę, trwi lą a w blce prnktyczcą 

j^st ta b>m ka el-tfry  zna cl*  tich , którzy 
mus ą eh- dr ć u cy, dl lek rzy, icd  - 
kt ró , cl •••ids>rz«, dU « » ■ » » » * *  ft  i- 
dcła* h i st . h, w  gnie dla ktźd-go Ni 
gaśme r. ■-. ro-ze i p d zas b .rzy . a za 
pociśsięiiem  gezic-ka, *v tej e h -iii  pow st'- 
je św wtł jasne, jak we do. e Gen* za » tn- 
kę 5 k. ■r' n — ra n desianem D en ęd /  
przesyt. J  F i s k a i  z ,  Praga Nusie 01- 
sptztid n u m  rabat. W Lsue wyroby na 

eksj ort.

Celtm  położenia tam y na.iuży. iom niektórych restauratorów 
mam z /sz izy t podać do publicznej w iadom ości, że

P IW O  O K O C IM S K IE
•srrsdalą a» szklanki tylko eaetępująos flrny: 16

Naftnła TopY-r, T-v )unals<« 12.
Autcmaty. as.*ż H uszn-oa.
Au sr Markus. plac Akariemeki 
Agld Jakiłb ul. Krakowsk.. 25 
Blsutteln AdJ'f ulu a Po lewskiego 
B*raolec*.f Hutę! r aasb) ui Grcdeck*
Be go' A., Cl orąż fyi->a 
B n ttel A , nli-s g Ttrtn»k» 28 
Bukaiska J 1 ul Sze tyckicb 50 
Dostai H t "  d L«- s 
Druoker Elj 8 G bd*cka 
F led łakoh R n .z 
Fraatel .1., ul S?p*eby 
Gruafald Adolf, nl Janowska 17 
Garfunke! Dzlaaz, nl. Sykstcska 1. 2 
H rold Antcnl nl. Sykstnska 14. 
t i  llwip Edward, ul Kopernika, 
lik >w Mtohn-t. nl Sobieskiego 3.
Kawinrnia testnuaa.
Kawiorrla europejska, cl. Jagiellońskd.
Ksatkiswlcz Auccit, ni. Watowa 13 
Kstz iadw , ul. Halicka 1 0 .
Kohn Kain , pl. G "lucbrwskicb.
Ani A , ot. Kopernika 10.
Krsss A. nl. Siaibkowska 
Keil M , Wałowa, 
kanarleavegel A  , ul. Jagiellońska.
Kreindier Jakib, pi. Bernardyński.
L a n i S-, Gródecka 54.

B O K  okocimski (porter krajowy)
Baczewsk! 7. Sykstc-ka. — Garfankel 0. Halicka. — Scbaa ra S. Rynek. —

Bajm H. hotel warszawski Aatonaty pa* i  H uscn.ua Nsważeaiuk J. Kopernika.
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u p p . O z j a s i a  f t i x l a  i S y 'm ,  d ł i c a  B o g u s ł a w s k i e g o  l ,  1 2 .
Tslefon Nr. 8.

Skład piwa flaszkowego u p. Wtasera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow­
skich na9wiska restauratorów, którzy PIN9 OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży obcego piwa pod marką okocimskiego.

IAN 60ETZ, browar w Okocimie.

Ladwlg las, ul Krakowska 1. 7. 
iSwenheok lakób, ul. Trybunalska 4. 
Ł-paoloskl Weluleoh. Gródecka 79.

ann D . ul L nd^go 
Makowski Karsl, cl. Krasickich 7 
Nswożeolak 1., ul. Kopernika 1. 4. 
Nuis*»b'at! H ul. eijna Sapiehy. 
Przybylski Krrsl Teatralna,
Prstt.ih J , ul. Sap eh /.
Re oh Samuel, Rynek 5.
Rstnberą Ahraham, rJ Kazimierzowska 
Roasiansa A. f-esat M kclis .h a . 
ftOtfS gnoa ul. Pr ńska.
Rudzlheki Anten), restanracja kolejowa 
Rethberg Ha,*, nl ( ernai Gródecka.
Ru zkiewloz J ,  Ra<oreg >.
Sobftiober L„ oL Jagiellońska. 
Sonsenschelll A., nl Gródecka.
Salzberg H. Grńdecta. 
tohal. S.. nl. Kazimierzowska.
Schaplra 8 -, Rynek.
Sohwarrer Oslasz, nl. Gródecka.
Sohmldt K. ul. C* “ rażczyzaa.
Stailm 4 8trr, ul Ż tk ewska.
Waiay Jsb , nl. Cz?xn*sckiago.
Wolltob F,, nl. Gródecka.
Znckeroian SzymsB, ul. Leona Sapiehy. 
ZnokermanB Jakób, Zimorowicza.

   -  ■ e q

MAGAZYN T l  WMÓW MGONYGH MĘSKICH i GALANTERYJNYCH
A D A M A  P R Z Y L I B S K - E G O

w e LilrOlSIE, pv.f? H .lickl I. 3  —  poleca p o  cenath oiożiiw ie najniżs y fh  :
902 Hf

Bielicę męs-C, najlepszego gat .n u, bi^lą i kol;row ą  re 
Ós Z' a;-.ą nsartą o hrouay ,L  ‘ eia*
’j  Rękawlozkl d m s .i : i męskie z pierwszędarch f .b^yk 
I Kaueius.-e t» «»d e  i m ęztie , firnwaty w wielkim wyborze 

Chust-ozhl jedwab.ee, b tystowe i plócienoe 
■ «k* rpetk i t,«ńo>eoby uięoaia

I K&ftraUl i spsdnic j dwabne, wełniane i baw elsiase 
easkl n^jao * «

Parasole jedw.ibue, pół edwabne i wełniane damsk e
męskie

Obuwie dla Pań i P.*nów, Part dis datr.skie i męskie 
Kalosze r .syjsżi • i angielsk e, damsUe i męskie 
Terby. kuf*rkl patki do p:edot», or,i* wsztłkls przjbory

do pudróży
Szarotki I grzeb en e
Perfumerj) z febryk krajowych, francuskich i eugiehkicb.

Zamówienia s*.m:eji*owe uskutecrnirją się odwrotną pocztą, nie luząo kasztów op a k ow  i*, a.

Naczynia kuchence z czystego niklu
uzn»ne jednogłośnie

z a  s a jz d r o w e z s ,  a jp r ^ -s t t c z n i j js z s  i R £ jtr# # J 8 z «
polera

Bsmłorfrti stłai wyretóf z cliiskieio srcSr?, sljałi, hma i czystego niiln
W .  B l I . I Ń h K f E G l k  następca 1 0 .2

B . B o s e l ,  Lwów, ult Hetmańska 1. 2.

zaw iadosić. iż z daism 15 wiześnia
P .  T .

Niniejsiem mamy zaszczyt 
b. r. ot orzy ismy*

dom handlowo-■ omisewy i ajencyjny
pod firmą.

J  S w c f c o d s  i  J . P i s a r s k '  w e  L w o w i e
celem pośredoiczesia we » szysttich gi lęiiach haodln i przesaystu.

D .nos*ąc o trm Uf riejmie pros 007 o  l.*kaw » poparcie i zaszczy­
cenie n^s Swojem zauf uziem, pel e my s ę do nslug 1 cała gotowością 
i kreślimy s;ę z wyst ki»-m po»-iażan.e»!

J  S w o b o d a  i  J  P i s n r w t e i  
1041 1 lica Sy stuska L 58 A, we Lwowia.

■ V
I I X X X X C \

984

p
a

I
Pierwszy rrądownie upoważniony

Instytut m u zy c zn y
z pierwsi'rrędnem i sit mi polskiemi profesorakiemi ze Lwewa, Warsza­
wy, YTfdoia; Serlisa, LeBtlyna i Paryża i

obfity Ftid znatomitycb f o r t e p i a n ó w
g Ę T  C e n y  a t s k l e ,  ' M  Ul. Krakowska 1. 2. L r

Q x x x x x > » n » m a » -* a s w o c x x x ć /
/T K k O i i a i  P S i s o < x O W a  I M I W I B S

R ole  z a ło ż e n ia  1803.

RUDOLF GE6URTH
C. I k. nadworny m a s z y n is ta  

F A B R Y K  4  i  S K Ł A D

TYLKO VI)., KA1SER TRASSE 71,
' ? .  i  O  ‘ c A  p r z y s t a n e k  B a r z g a t e s  kolei mir j- 
■ f l t j M C  I 1 sk e j i tram w jn  elr-ktrscznrgo

poleca swój nsjwięksty i naj; bfitszy skład
Bf.jrozaialtszyfh olu«ó*. do s ta łr g j pal aia do rsg ^ o w a - 
nia tsra eratury I t d, wa w szyst Ich kolorach, jafc najle- 

pszura epos żealff®
Żelazno piece kaflowe
Piec* do kąpieli

W a n n y  o g r z e w a n e  
z laur go żelaza biało em a ­
liow ane bardzo eleganckie

Kominki garowe
najnow szej konstrukcji

W ielk i w s r e z M  dl*
urządz-n ia ta lo r jfe ró w  i 

b u d o «y  pieców

K uchnlP  cd  najm n;ej- 
szyih  do najw iększych 
rozm iarów

Kominit! d - rogpiowanla 
Patentowane ruszty do

p ieców  kaflowych

A p e r a t y  do suszenia ow o - 
rów , jarzyn i dla fa­
bryk k a » y  figow ej

Tloc^ do pieizenla dla 
p :ekarzy i cu k i?ru ’ ków

U  ii-ge- Zakład do emaliowania prcyjwoje em a liow K ie  na żelazie la- 
m m  i kutem. 70c0

-  -respekty I kesitorysy gratis
O  Skfco

j1 » r  T e l e f o n  S 8 4
d we L w o - ie  u J a u e  S t b n n e n B Z  nl. A k a d «n t:ta  1. 3.

MXMXiOM

T tlcfoa  567.

w «  l . w e w t e  t y l k o  p r z y  n l .  A y b e l a e k l e )  l .  2 * .  
w S i r o k o w l e  t y l k o  p r z y  a l .  S w . k r z y ż a  t 7

/amówinnia z prowfócjf wykonują sią skrupulatnie
W ob ec  nadużyć prtrsręi dokładnie uważać na m ój sdres

A P T E K A  1021

J T s m « $  S 5 ® c e i n i « l a
W  R ^ h f t t y n l e  t zaaoą se swej

Bfcut <*zuośc9 aiezrówuaną

TR U TKĘ n  MYSZY POLKĘ
po c s r i ' SO h Łi 1 k il przy odbić r e 

d 50 kg. po 80 b . Posyl i wy.sjla się 
odwro rą  poczt), inb koleją nie lic-ą 
op kaw  ni*. L czne li«tr poci w:.Jce

Dla Fanów!
to leca ją

S. Motylewski
i

8. Krzyszkcw ski
L w ó w ,

; » l » c  M ^ r j a c k l  1 .  O

Oiefizga gięsła
Krawaty

Perfumeria
Kapelusza >

Parasola > 
Wyroby ze sflry >

Obuwie ąslie
Kufry

Laski
Pledy

Płaszcze gnom 
Płaszcze Raglao 

Darli 
Kalosze

Rękawiczki argielsMe 
ie i oięsiie i t. d

/  Cennik illustrowany franco
J do dyspozycji. *MBa HO\ x

J M 1 1Jł.y
jutm i mm

«o5 % <***%
l ( *

£*iga.ł» ziktiytMi T.«ey 
łitK t: t/ p a b ir r  p & iS o-
Ńwvb, ufr-ly.rb i «r-obr»!.,ó

?»* «skii-Swys-c

( i S S S k h .  K « p e r n l c k l  i  S y n
optycy i rc.tchac cv,

U  ów plac Halinki 1, 
poleer-ją ce«wch B#j- 
tańszych okniecv, cwi- 

kiery, lori.ety, baroinct/y, ciepłomierz*, 
mikroskopy, dzwonki elekt- etc
Naprawy oajtaalej I Dajrychlej. Zamówię 
n a  a prowincji zaLt ,utmy oanitaalnie

P łaszcze gum owe angielskie 
Zarzutki double i- ..'en' e 

Peleryny angi iskie Nowość! 
Hawslokf i Kurtki myśliwskie 

Koce, Ptedy, Kamasz 
Kamizelki i znakomite Obriwin

M r  Sjecĵ y IM  KRAWATÓW
poleca 688

T a d e u s z Górski
w e Lw ow ie pluć Marjaoki I, 8

11 H A N D E L

' B j

IJAMA RiEDLA
WE LWOWI E

oIdca B-jlaaleJ w tasacgo wvrobc

KOSZULE SALONOWE
po z!. 1-C6, 1-63, 2 .— , S-20 2-50 t 3. 
Xe»rsla z przodami w zakład ti pikowe 

i fantazyjne z!. 2 60, 3, 3 .3 ". 3 70. 
Koszule koior., z .* t .".ow  , łań z kol.

pikowemu przodami zł. 2 'óiJ i 3 . 
KoeiBie ko*or. satynowe no «ł. 2  <«5 . 
Kas ale osobo biate, po sł 1 '60 i 1*85, 

ozdabiane na w zór ukraińskich po 
zl 2-30, 2 50 i 2-75.

Koszoio dla chłopaków po zł. 1 4 0  
i 1 60.

Półkoazulkl z kwldierznni 50 ct., bez 
kutmierzy 35, 6iM *w»B« 50 ot. 

Przody de koszul do wszywania 60.
66  i 75 c t  

tfsłnlerzykl męskie w przeróżnych 
fasonach, tnzm zł. 2'50, dla cU s- 
p*ków zł. 2T0.

Haoklsty tnzrn zł. 3 60, 4, 4 50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-30, 1 4C, i 1-70 

dla chłopaków z dymy po zł. 0'9& 
i 1 1 0 .

śkarpstkl taęaklo tuzin zł. 4, 5, 6 ,
7 50 i 10. 

dis obłopaków tuzin 3 50. 4, 4-50. 
Kaftaniki od potn cieńkie i siatkowane 

(Schweissanger) po zł. 0 90 i 1'—  
Kttmlzpikl de pslowsnla wełniane z rę­

kawami po zł. 5, 6 , 7-50. 
Pończochy ds poluwaBia I chs>ewkl 

wełniane bez stóp po zł. 1 '7 5 ,2 ,2'60 
Spndsls do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne pcef: dr. JSgera wyroby. 

Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, pa cenach fabr. 

Chustki ds nosa płócienne białe inb 
kolor, brzegami tuzin zŁ 3, 3 6 0 , 
4 .50 i 5, imitacja batvstow. zł.,3'60, 
4-50, 5 t5. 

ózelal angielskie od 85 ct.
Parasole wełn. jedwaone od zł. 1'50.

W o d a  k o l o ń s k a
| „Jobann Maria Farma Jtlfiehsplatz 4 ‘ 

fla.koa zł. 0,50, i, 1.50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach 

Zamówienia z prowincji
I iV :/ sortują się 8 »j»t.'ransi*j.

Wioogroia deserowe i kuracyjne
6 Jlo fiasko 3 k. -  wysyła 992

E D . B U D IN G
N a g t d s z  — (W ę g r y ) .

P a s a ż

H a u a m a n a
Lw jw sfkia

(46 raty premiowe**, 
Od ** , d« % ,  Szósta nowa 

Węd ówka po E g i p c i e  Krvj F reonów.
Wstęp >n  cent/iw WOi 10SI

Darmo m-ytitf. s i(  x bezpie- 
f*yc na przeżytla lob 
dożycie w znaesua ao- 
gi-lskism tawaisy»tvie

, T l i «  ^ lia r* , gdyż towarzystwo tu 
przy w y ,l e m u p b y z-?ra:a nb*zpi»- 
cz ue.aa wszy ttic  wpta ona pr.-mia 

wesz z dyr,-d-adą 
Juce aLia Reprezft.itacji

EOAAf i D KLEIN,  L^ów
ul K ą eis ik a  24. 1043

Chromo - F;>łoskop
1 s iż  M ik o ł a s c h a ) .

Od 79 wrteśnia: 1052

Wieczne miasto
Rzym i je^o osobliwcśri. 

jjaJT Wmtąp  lO  c e o t 4  r ,  'WĘ

c ą p t

S ó s'
® 2 a h

Od m
6 3
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aj wS *
o p* Aćjz a
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SaS

"S j? «d 2 "2 *S r  fl -9 ś  2W rt f-* , ”Ł. 3  wzMf . " ; a 'T? ^.52 -k «

o **- tJb »  *2 xa, flf jj| _ it ^

r . m n *

- ; m 
•*- t.' -o

a 3̂

£  _  -g §  8  S
£.a>-S Kg &■?

»■ i i  WCi »■ w ct .z  
* h ® i  ^

© ^ > g
§ 1 j£  i-

®
3m a og o y g a .  

3 i y a  oi 'no 9U

S - t K X K » 0 C X W 3 0 0
M ę ż c z y ż ' 1052

w sile wiekn, mogą uczciwą pracą zat- 
p-nwn;ć sobie wcale dobry d c - ó d  po- 
dróżu ąc w Gilicji, e d  m aryska->i nbtz-
pie-zen pcsagoc-ych —  Oferty tyizo pi- 
sem.*.Q z pod--nic m d-stychczagow gc 
z t.-udaienii do Towarzystwa imienia 

,G z  1 * f.wów, ui. K ibńs1 ego 1 1.

5 o o 5 o o d 5 o o o 5
łokajskie

r a r s  ś u ra o jn a  
koron 4, 6 , 8  do 30 

d u żą  sżp m p sń a k ą  
flaszkę

polne t Handel

i St. Markiewicza
Lwa w, Ryvek 4 2  957

o o  t - i o o a o o o  t t o o

w:

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0  
-205 itr. uiesiemlr

mifl-ą z:* robić osoby każdeyro si.-.u i  
tu k » * d l e j  n a te iis c łłw o fe c .i  pew,..ie 
i nezci-ric, baz kapitału i ryzyko pr*,*x 
s?ried-»A prawnie duzwclonych pap:'e- 

rów p».ń*twowych i losów .
404S Zgłoueuia przyjmuje

L u d w ik  © esterre ieh er
VU1. Deotscheg.sse 8 . R id*p  st.

O T O O O O O O O O I K )

9

J .  S i h u s t e r ^
k o ł d r y  | m s t s r f t c e  uzna­
ne wsiędzio i »  wsjl-ipsze i nsj- 
tańrz-i N ow ość! Kołdry pacho­
we, nadz*yczi-j ie (ikkie, c itp łj 

i trysła cd  i 6 zł, i wyżaj, 
N ow ość! Masryna parowa od ­
czyszczą sljre, zbite (.ierze n a - 

cupefoi j p« 3') rt. ra kilo 
8101 Lwów, Kopa. Ika 5

balsamem
należy zwilżyć 

szczot -czlrę do 
żrb .w następnie 
oczyśjić nim zę 

by gruntownie, aby je tem ssm "m  ochron ć, oraz znpo- 
biedź zepsuciu a w w .  e oot- etiy osiągnąć skutek kojący 
Do nabycia n  spinkach. N d- Ż, uw ażić na z e lm ą m irtę  
o- hronaą zakonicy, zare cat ow-rią we wszystkich cywil zo- 
w .,-ych kruj eh z  wyc śmiętą m  taosl lir mą, jedynie pra­
wdziwy. - -  Pocztą i.platsie 1 (  małyr-h lub 6 podwójnych 
flakonów 4 konm y. A i teki THIERRY (K iolfj LIMITED 

w P egr»d*.ie o b łk  R hPch-Saue bru n. 6012

»s;r

Halki
G o r s e t y

Żaboty
e.tasajtjniej

8io4

A>x* OOZjCUfM

Q u llL E n

L W 9 W i l l L t \ f i L \ C M  2 0 . s-

{usuwa czasaŵgfucnotę
Iw/ciek? js zu szM iw łS za th
] i pĉ fępiosy stucbjiawef vy
| wypodhchzadawnienfa.

Do nabycia pożzl. za fla- 
sikewrazie sposobem użycia jedynie w aptace

PIOTRA MiKQLASCHAVI[LWOVflE

Jako 1MS?poiiik
z odpowiednim potrz.b  yro knp!t«ł m 
i w łasna praca przys.ąp ę do prz -dsię- 
biorsti i  kurierki go lub przemysł wego 
już istaiej-ic go lah ni ją ego się załv- 
żyć. Ioicraso * ani raeią p ,d.tć o o  s (tik- 
że projekt; interesu i o d : VP. O . P ».- 

mysto- i :c, Lwów. restants N*. kużde 
zg i sien  e d«m  oitpr.-wiedż.

utsuwiimuitma;

| f*
S P
p l M f S l l B *
^  a«iał£rją nażkai ê uadąiąc
M  .fl.Y.iYCCTośiLpięlnłjpfsć' ł ag 
ijij LntBilziUiźczą sv/i«jość.
^  i>slęp)lA znpsńaięjdrl i  pofar. 

WWCZhY WYKĆB

s ź $ ;( c ń ć ń d 3 9
bfeS w -.vfja.yiu lj.Ui

Na składzie we Lwowie n Piotra M ko 
lascha i K. Krzyżanowskiego aptekarzy

s'̂ Wiky«-»ii- i •*.»

Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Wtaśoidiele i wyiawcy: Dr. 0;tasze vski Barański, Milski iJSp. Z drukarni M. Sgbmitta i Sp. pod zarządem St. P;otrow;klsgo.


